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Zwolnic Rady państwa.
R ada państw a zwołana została urzędownie na 

dzień 18 października. Oto, co przyniósł środo- 
"wy poranny numei* Wiener Z tg .! Zwołanie Rady 
państw a wywołane zostało koniecznością w ybra­
n ia delegacyj wspólnych. Na ofiarę tej koniecz­
ności poświęcony został, jak  wiadomo, gabinet hi\ 
Thnna

Nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie dziś, 
wśród jakich warunków dokonano odroczenia tej 
sesji, której zamknięcie urodziło się dopiero te- 
mi dniami po niespełna dziewięciu miesiącach 
ciężkiego wahania. Przypomnienie to utwierdzi 
nas może w przekonaniu, że nowa sesja wie­
deńska Rady państwa, zaczynająca się w przy­
szłą środę, będzie przedwcześnie urodzonem dzie­
cięciem.

Sesja poświąteczna zaczęła się d. 17 stycznia 
demonstracyjnem opuszczeniem przez lewicę sali, 
gdy prezydent Fucha poświęcał wspomnienie pa­
mięci Falkenhayna, oraz pięciu imiennemi gło­
sowaniami, między innemi nad tern, aby petycja 
jakiegoś W acława B adty o wypożyczenie mu 
tysiąca guldenów była wcielona do protokołu 
Izby! D rugie posiedzenie było również wypeł­
nione imiennemi głosowaniami. Na trzeciem ob­
strukcja przybrała cokolwiek odmienną- formę, 
bo obok imiennych głosowań wprowadzono jako 
główną farsę obstrukcyjną czytanie nadesłanych 
pism.

Czwarte posiedzenie było widownią obicia 
korespondenta Warędnich Listów  Peniżka za to, 
że zawołał „brawo!" posłowi Brzoradowi, gdy 
ten  wyraził wątpliwość o inteligencji Niemców, 
nie pozwalających odpowiadać Kramarzowi na 
zaczepki Daszyńskiego. Wiadom >, że bójka skoń­
czyła się wypoliczkowaniem Wolfa przez Cze­
chów i nieopisanym tumultem.

Na piątem  posiedzeniu prezydent Fuchs o- 
świadczył, że ukarał Peniżka, poczem zdobył się 
na bohaterstwo i po jałowej dyskusji formali- 
stycznej zwołał wśród wrzasków wieczorne po­
siedzenie dla załatw ienia ustawy o polepszeniu 
płacy sług.

Na tern wieczornem posiedzeniu prawica na­
gle znalazła się w mniejszości jednego głosu, 
skutkiem braku karności w Kole polskiem.

Przeszedł wówczas wniosek opozycyjny Schle- 
singera, a pełen skandalu dzień obrad (!) zakoń­
czył się okrzykiem Schonerera, skierowanym ku 
prezydentowi Fuchsowi, okrzykiem : Entweder ist 
er krank , odfr ist er frech (albo on chory, albo 
w aijat) za to, że Fuchs nie chciał postawić pod 
głosowanie wniosków obstrukcji o oskarżenie 
ministrów. Na drugi dzień, 1 lutego b. r. odro­
czono Radę państwa na czas nieograniczony. 
Onegdaj nareszcie zamknięto tę  lierostratowej 
chwały sesję, a dzisiejsze telegram y doniosły o 
zwołaniu nowej, XVI sesji Rady państw a na dzień 
18 b. m.

Nowa sesja zaczyna się pod dobremi auspi­
cjami karnego zszeregowania prawicy ; na pozór 
więc położenie wydaje się być korzystniejszem, 
mimo, że W olf rozmachuje się do nowych ob- 
strukcyjnych skandalów. Do użycia wyrazu „na 
pozór", a więc do pewnego niedowierzania, skła­
nia nas wiadomość, jakoby praw ica zamierzała 
odstąpić od kandydowania Ferjanćióa do prezy- 
djum, ponieważ opozycja niemiecka nie życzy 
sobie widzieć go na prezydjalnem krześle.

Raz już poświęciła parlam entarna większość 
prezydjum Izby, Abrahamowicza i Kramarza, roz- . 
szalałym ohstrnkcjornatom; było to w chwili.

kiedy terror Schónererowców w strząsał posa­
dami Austrji.

Dziś, po manifestach i komunikatach, stw ier­
dzających solidarność i potrzebę nie biernego o- 
poru, ale czynnej pracy dla uzdrowienia stosun­
ków parlam entarnych j przeforsowania ustawo­
dawstwa w duchu równouprawnienia, dziś nie 
wolno prawicy zaczynać swojego parlam entar­
nego żywotu od nowycń ustępstw*. Cofnięcie roz­
porządzeń językowych, ten wielki odwrót dla ce 
lów wyższej, a stanowczej polityki, winno być 
ostatnim  aktem  bierności wobec germańskich u- 
roszczeń. Tu pora na czyny, bo inaczej zachwie­
je  się zaufanie w silę prawicy i w jej odwagę.

Poświęcenie Ferjanćica w tej chwili, byłoby 
fatalnym błędem 'politycznym, nową zachętą dla 
obstrukcji, k tóra nie zaniecha występować z co­
raz nowymi postulatami i w końcu zmusi pra­
wicę do walki. Odkładanie tej chwili, skoro ona 
przyjść musi, dowodzi tylko braku odwagi — a 
brak odwagi zachęca zawsze, przeciwnika. Oby 
więc pomyślniejsze wróżby na przyszłą sesję par­
lam entarną nie były tylko pozorem. Praw ica 
stać może tylko stanowczością i teroryzmowi 
mniejszości musi konsekwentnie i czujnie prze­
ciwstawiać zawsze i wszędzie represję większo­
ści. W  jej mocy stworzyć regulamin, zabezpie­
czający porządek i pożytek obrad tak , jak  w jej 
mocy usunąć rząd, będący egzekutorem żądań 
W olfa i towarzyszy.

Zanim rozpoczną się obrady reprezentantów 
ludów, musi sobie prawica zdać sprawę dokła­
dnie z położenia a mianowicie, że obstrukcja 
niemiecka nie ustanie, bo ustać nie może. K rzy­
kacze Wolfowscy muszą hypnotyzować dalej swo­
ich wyborców, muszą być g ł o ś n i ,  bo inaczej 
sztuczną agitacją wzniesiony gmach ich popular­
ności, runąćby musiał w gruzy. W iedzą o tern 
dobrze obstrukcjoniści i dlatego już W olf na 
zgromadzeniu w Krems naszkicował dalszy pro­
gram „roboty". Co więcej, umiejętną agitacją 
zdołali prusofile wytworzyć potężny i niebezpie­
czny ferment wśród ludności, który zagraża wy­
darciem mandatów innym stronnictwom niemie­
ckim i dlatego widzimy, że muszą one ulegać 
naciskowi krzykaczy, a nawet tu  i owdzie soli­
daryzować się z nimi ze względów utylitarnych. 
Wobec tego trudno oczekiwać, aby nowa sesja 
Rady państwa trw ała  pod hasłem : Quod felix, 

faustum  fartunatumąue.
Interes monarcbji, dobro ogólne, powodzenie 

ekonomiczne, wszystko to musi ustąpić in tere­
som partyjnym i mandatowym stronnictw nie­
mieckich, które też, dopóki W olf będzie dzia­
ła ł i rósł w siłę, nie zdołają z siebie zrzucić 
jego pęt moralnych.

Dziś w Austrji stoją naprzeciw siebie Germa­
nowie i Słowianie; między nimi rozgrywać się bę­
dzie walka, w której jeden _ zwyciężyć musi... 
„Austrjacy" znikają z widowni, prąd narodowo­
ściowy ogarnia i pochłania sztuczny polityczny 
wytwór, a ten zwrot je s t dla przyszłości pomyśl­
nym, bo pierwszym krokiem ku organizacji fe­
deracyjnej.

O tem  winna pamiętać prawica w chwili 
otwarcia XVI sesji Rady państwa.

Hegemonia żydów w Austrji.
Z kilku stron równocześnie zadano sobie świeżo sta­

ranie wykazania na podstawie ścisły. I . . ..miennych dat 
statystycznych, do jakiego atopnia doszło wszechwładz- 
two żydów w naszej monarehji, jak  począwszy od 
drobnego właściciela, aż do rządu, wszystko znajdu­
je się w ekonomicznej cd nich zawisłości i w jak 
straszny s-prsób żydzi te swoję powaeę wyzyskują. Rzuć­

my choć pobieżnie okiem na stosunki odnośne w Wie­
dniu, w Czechach, w Galicji i na Węgrzech.

W  Austrji nadają żydzi ton prztdewszystkiem w 
prasie, która ma być wyrazem opinji ogółu, oraz w 
gospodarce finansowej. Na podstawie urzędowo-sta­
tystycznych obliczeń wykazał już w roku 1877 
katolicki poseł do parlamentu niemieckiego, ksiądz 
Hitze, do jakiego stopnia już wtedy pieniężna go­
spodarka żydów zdobyła sobie w Austrji przewagę i 
w jakim stosunku rośnie z roku na rok, nieledwie 
z dnia na dzień.

Już w roku 1877 miał wiedeński Rothschild z 
swych kolei żelaznych 38 miljonów złr. dochodu ro­
cznego, a oprócz tego „czystego" dochodu ze speku- 
lacyj giełdowych 20 miljonów złr.. czyli ogółem przy­
najmniej 60 miljonów rocznie, co daje 150.000 złr., czy­
li 300.000 fr. dziennie ! Porównajmy z tem pensję najr 
wjż3zego urzędnika w Austrji, który pobiera rocznie 
18.000 złr.! Ilużby to ludzi mogło za jeden dzienny 
dochód takiego Rothschilda żyć przez cały ro k ! Tym­
czasem od owej chwili minęło 22 lat, a dochody je ­
go w tym czasie wedle badań niemieckich i anstija- 
ekich socjalistów prawie się podwoiły !

Przed miesiącem wyszła w Austrji mała broszura 
pod tytułem: „Kwestja żydowska w Austrji". Bro­
szura ta bez cienia jakiegokolwiek uprzedzenia wy­
znaniowego lub narodowego, na podstawie samych 
tylko dat urzędowych wykazuje niezmierne postępy 
żydowskiego kapitału wielkiego w Austrji, w dzie­
dzinie skarbowej gospodarski państwa i olbrzymie 
postępy żydów w nabywaniu ziemi. Procenty od swych 
długów opłaca państwo austijackie tylko na rzecz 
żydowskich bankierów. Austrja płaci n. p. za rok 
1899 procentów od długu państwowego 122 miljonów 
złr., czyli 244 miljonów franków. Ponieważ zaś po­
życzki wszystkie są zaciągnięte bez wyjątku w ży­
dowskich bankach, przeto państwo austrjackie wszel­
kie procenty od tychże musi płacić żydom i stąd ta 
zależność od nich nawet najwyższych sfer rządowych 
w Austrji.

Żydzi mają zawsze lwią część w dostawach dla 
armji. A teraz przypatrzmy się z kolei zastraszają­
cym postępom żydostwa w nabywaniu ziemi, tej pod­
stawy wszelkiego bytu społecznego i państwowego. 
Wiedeń liczy 130.000 żydów (podczas gdy n. p. ca ­
ła Francja nie ma ich więcej ponad 70.000). Poje­
dynczy tylko członek wszechświatowego domu, R oth­
schild wiedeński, już przed kilku laty płacił podatki 
od nieruchomych dóbr swoich, które sam oszacował 
na 1600 miljonów franków, tak, iż żyd ten sam je ­
den mógłby swym majątkiem wykupić całą wielką 
własność w Czechach, gdjż wszelkie latyfundja, skła 
dające się na wielką własność w Czechach, są osza­
cowane na 984 miljony złr., czyli 1968 milionów 
franków. Jeden żyd posiada więc tyle, co 39 ksr 
żąt, 107 hrabiów i 66 baronów historycznej szlacht, 
feudalnej czeskiej, w swych latyfun<yach razem wzię 
tych. Pewien znany żyd wiedeński ma z kolei półno­
cnej ces. Ferdynanda rocznie 15 miJjonów złr. do­
chodu, nie licząc olbrzymich jego dochodów z wiel­
kich hut żelaznych w  Witkowieaeb, z kopalni węgla 
w Morawskiej Ostrawie ani 3 stałych miljonów, któ­
re pobiera rocznie z Laenderbanku.

Przypatrzmy się teraz, w jaki sposób w niektó­
rych krajach wielka własność coraz więcej przecho­
dzi w „wybrane" ręce żydowskie. Aż do roku 1867 
nie w o J d o  było żydom kupować ziemi w Galicji 
(o szczęśliwa e ro !) i w całej Galicji było wtedy o- 
gółem tylko 38 żydowskich właścicieli gruntów. Nie­
stety, ograniczenie to zostało zniesione, smutne dzieło 
hr. Gołuchowskiego, ojca obecnego ministra spraw 
zagranicznych — a już w roku 1870 posiadał bie­
dny nasz kraj 68 żydowskich wielkich właścicieli 
ziemskich, uprawnionych do głosowania w I  kurji. 
Wiedeński krach finansowy z roku 1873 wywołał w 
Galicji bardzo ciężkie przesilenie ekonomiczne; w ro ­
ku 1876 liczył iuż naród Wybrany 289 wielkich

u  O h r z e ś c i a n !
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właścicieli w naszym Kraju, a w roku 1880 już każ­
dy piąty właściciel ziemski był żydem.

W krótkim czasie podkopany został byt 6000 
familij chłopskich, które się stały niewolnikami i 
podnóżkami panoszących się pejsatych nowych właści­
cieli , gdyz stosunki drobnej własności chłopskiej 
niemniej są smntne od wielkiej własności. Od roku 
1874-go do roku 1892-go przeszło bowiem w ręce 
żydowekie 43 000 gruntów chłopskich. Smutna per­
spektywa ! Jeżeli tak pójdzie nadal, to za 10 do 20 
lat będą żydzi jedynymi właścicielami ziemi w Ga­
licji, w k t ó r e j  j u ż  d z i s i a j  70 p r c .  z i e m i  
d z i e r ż ą  w s w y c h  r ę k a c h  jnż to jako właści­
ciele, już też jako dzierżawcy.

Podobnie w tym względzie jest • na Węgrzech. 
Według najnowszej publikacji bowiem centralnego 
statystycznego urzędu w Peszcie, 671/, proc. wielkiej 
własności w krajach korony węgierskiej jest wydzier­
żawionych żydom, a żydowskich właścicieli większych 
jest na Węgrzech 1039, czyli 43 prc. liczby ogól­
nej. Ponieważ zaś żaden żyd nie będzie nigdy pra­
cował w pocie czda około uprawy swej ziemi, więc 
tę robotę mu?zą pełnić Chrześcijanie, jako ich pa­
robcy i ekonomi za nędzną nad wyraz płacę. Żyd 
zbiera miljony bez trudu, a Chrześcijanin pracować 
w pocie czoła musi za nędznych kilka centów!

N» "Węgrzech, podobnie jak dawniej w Galicji, 
aż do rokn 1864 nie wolno było żydom nabywać 
gruntów, a dziś, " 35 lat po zniesieniu tegr ogra­
niczenia, do żyda Poppera należy połowa komitatu 
Ncntra. Żyd Dentich jest właścicielem olbrzymich la- 
tyfnndjów pod Fiinfkirchen. A ileż ziemi należy do 
takich żydów, jak  Wodianer, Springer, baron Kó- 
nigswarter, Gnttman, Tedesko i tylu innych 1 Ogółem 
także na Węgrzech 70 prc. ziemi znajduje się bez­
pośrednio, lub pośrednio pod panowaniem żydów. 
Prócz tego najlepsze winnice na Węgrzech są w rę­
kach żydowskich, bez żydów prawdziwych win wę­
gierskich trudno jest do3tać, chyba w okolicach ce­
sarskich dóbr familijnych. Tak samo rzecz się ma 
z węgierskiem zbożem, z węgierskimi wołami i świ­
niami. K o zajrzy do obór węgierskich magnatów, 
ten przekona się naocznie, że umieszczone tam co 
najwspanialsze okazy bydła noszą wypalone na skó­
rze nazwiska swych żydowskich właścicieli, dla któ­
rych są tuczone.

Z ZIEM POLSKICH.
Polacy w Niemczech i socjalni demo­

kraci.
Pod powyższym nagłówkiem pisze katolicka Schl. 

Volk?ztg co następnje:
„W górniczym okręgn dolnorefsko • westfalskim i

W I L K E  C O L M S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

170 (Ciąg dalszy)

Oświadczyła, że poszła zobaczyć ten kory­
tarz , aby się przekonać, czy jes t tak  długi, jak  
na pierwszem piętrze i że tam  ku wielkiemu 
zdziwieniu zauważyła łóżko przenośne na kół­
kach.

Pani D rakę odparła krótko i szorstko:
— Tak młodej dziewczynie, jak  ty, k tóra 

świeżo przyszła na służbę do tak  osobliwego do­
mu, nie robię wcale wyrzutów z powodu jej zby­
tniej ciekawości. Pam iętaj sobie jednak na przy­
szłość, że nie masz nic do roboty w sypialni. 
Mazey śpi w tem łóżku. Już  taki jego zwyczaj, 
że sypia u drzwi swego pana.

Prócz tych skąpych wiadomości, nie można 
się było od pani D rakę niczego dowiedzieć. Ale 
w ciągu dnia znalazła Magdalena sposobność roz­
mawiania z samym Mazeyem. Siedział on wy­
godnie przy swem ognisku, grzał sobie w cyno­
wym dzbanku swoie piwo „ale“ i palił fajeczkę 
na krótkim cylnszkn.

— Panie Mazey —- spytała bez ogródki — 
czemu pan stawiasz swe łóżko na zimnym kory­
ta rzu  ?

— C ó! Panienka była na górze, taka  młoda 
dziewczyna ? —  zawołał Mazey, rzucając na nią 
od swego dzbana pełne zdziwienia spojrzenie.

M agdalena skinęła głową, roześmiawszy się.
— A więc gadaj p a n 1 — rzekła — dla 

czego sypiasz przed drzwiami adm irała?
— A dla c/egosz ty  rozdzielasz środkiem wło­

sy ?  — odciął się stary.
—  Dla tego, bom tak  nawykła.
— He, he! To jes t powodem? A więc i ja  

z tego samego powodu sypiam przed drzwiami 
ad m ira ła !

I  zadowolony z siebie, mówił d a le j:

_______________ . a j L  O J^  N A B O  1) g*_____________

w przemysłowych okolicach Westfalji, a zwłaszcza 
w obwodach Doitmundzkim, Bochunmim, Gelsenkir­
chen, Essen i Daisburgśkim, przybrał napływ pol­
skich robotników górniczych i hutniczych w ostatnich 
dziesięciu latacn tak bardzo, że w powiatacn, trn- 
dniących się górnictwem, wszędzie z polską ludnością 
roboczą na seijo liczyć się należy. W  różnych gmi­
nach polska lndność tworzy już większość i przy 
wyborach do parlamentn głosy polskie mogą stać się 
wprost decydnjącymi w powiatach wyborczych Dort- 
mundzkim, Bochnmskim, Fsseuskim i Dnisburgskim. 
Górnicy polscy w okręgu rzeki Rahry są nawet swej 
siły świadomi i poniekąd w odpowiedzi na zarządze­
nia władz górniczych przeciw polskiemn językowi, 
rozpoczęli właśnie teraz nadzwyczaj ożywioną agita­
cję celem uzyskania polskich duszpasterzy, a agitacja 
ta ma swoją podstawę i jest słuszna.

„Godziłoby się tedy mniemać, że także i władza 
państwowa poczuje się do obowiązkn uwzględnienia 
życzeń tak nadzwyczajnie licznych górników polskich 
na Zachodzie i żądaniu ich, aby im dano polskich 
dni hownych, nie będzie stawiała zapór, lecz raczej 
takowe poprze i to z tego bardzo ważnego powodu, 
że w tem tkwi skuteczny środek do potargania si­
deł, które socjalna demokracja na polskich robotni 
ków tak natarczywie i wytrwale zastawia. Essener 
Zt.g stwierdza przecież, że na odbytym co dopiero 
zjeździe socjalno - demokratycznym dla W estfalji w 
Schwelin, właśnie kwestja polska była głównym przed­
miotem rozpr*w, przyczem uwydatniła się silna tę­
sknota za głobami Polaków.

„Sejmikowi temu przedłożono bowiem wniosek na­
stępującego brzmienia: „Wzywa się zjazd prowin­
cjonalny, aby w miejscach obwodu komitetu agitacyj­
nego, w których zamieszkuje lndność polska, urządzał 
wiece agitacyjne w polskim języku, celem pozyskania 
Polaków dla socjalizmu. Powstałe stąd koszty ma po­
kryć komitet agitacyjny, a zarazem wpływy pienię 
żne, jeżeli będa, policzyć w rubrykę swych docho- 
dów“. O w wniosek był już omawiany poprzednio ua 
zebraniu socjalistów w Herne dnia 20 sierpnia, a w 
Schwalm przyjęto go po wyczerpujących rozprawach 
jednogłośnie.

„Na te obrady rzuca jaskrawe światło, pochodzą­
ce z socjalistycznego źródła sprawozdanie, również 
pouczające jak ciekawe. Jeden z mówców wywodził, 
że między Polakami należy łowić każdego z osobna. 
Mąjąc jnż ludzi pod ręką, którym Polacy ufęją, na­
leży materjał agitacyjny powiększać przez nich, po­
zostawiając im zupełną swobodę, aby się wydawało, 
jakoby działali sami z siebie. Ogólne rozrzucanie pism 
ulotnych na nic się nie przyda ; jest ono bezowo­
cne nawet wtenczas, gdy pisma ulotne wydane są 
w języku polskim. —  luny mówca mnic:::*|, ii; trze­
ba do Polaków, chcąc ich poruszyć i w sieci napę-

— Już ja  "wiem, ja k  się trzeba z niemi ob­
chodzić; wielkie czy małe, nasze czy zagrani­
czne, dziewczyny czy kobiety, wiem, jak  mają 
być traktow ane!

Trzeci i ostatni raz próbowała M agdalena 
odkryć tę  tajemnicę, obsługując adm irała Drzy 
stole. Pytan ia starego jegomości dały jej sposo­
bność w niewyszukany sposób rozpocząć w tej 
kw estji rozmowę.

Na nic się to jednak nie przydało, odpowie­
dzi bowiem adm irała były tak  niejasne, jak  pa­
ni D rakę i starego Mazeya.

— To cię nic nie obchodzi, moje dziecko — 
rzekł szorstko. — Nie bądź 'ciekawą. Otwórz 
sobie S tary  Testam ent, ja k  zejdziesz na dół i 
przypatrz się, co się w raju wskutek ciekawości 
stało. Bądźże dzielną dziewczyną i nie naśladui 
swej m atki Ewy.

Gdy Magdalena szła późno wieczór do swe­
go pokoiku sypialnego na górę, przystanęła nad­
słuchując u wejścia na długi korytarz. Przed 
nią ustawiony był paraw au w ten  sposób, że za­
słaniał widok na resztę korytarza. Za parawa­
nem ktoś chrapał. To dodało jej odwagi, aby 
usunąć nieco parawanu i w czasie, gdy ręką od­
blask swego św iatła przysłaniała, mogła dojrzeć, 
że łóżko przenośne na kółkach, teraz właśnie 
b jło  tuż pod drzwi przesunięte i w ten sposób 
barykadowało całkowicie przystęp do sypialni 
admirała.

Po takiem  odkryciu stary  Mazey z swoją 
czapką żeglarską, wdzianą aż pn uszy i z koł­
drą nasuniętą na nos, chrapiący, w głębokim 
śnie pogrążony, schodził do rzędu nie wiele zna­
czącego przedmiotu w porównaniu z jego łóż­
kiem.

Że stary .weteran w rzeczy samej spał na 
warcie przed drzwiami swego pana i że admi­
ra ł i jego gospodyni znali powód tego dziwnego 
faktu, nie ulegało obecnie najmniejszej w ątpli­
wości.

— Szczególny koniec dziwnego dnia! — 
m yślała Magdalena, — przekradając się chył­
kiem po schodach do swej izdebki.
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dzić, koniecznie mówić po polskn. Należy zaniecha' 
metody, wedłng której biedni robotnicy z gór Sowich 
(Eulengebirge) dają pieniądze na wydawnictwo nie­
mieckich pism nlotnych dla okręgu rzeki Rnhry. Tak­
tyka ta z góry skazana jest na bezpłodność, albo­
wiem żadun Polak pism takich nie czyta. Trzeci 
mówca wyjaśniał- że polski robotnik spogląda ua nie­
mieckiego podejrzliwie. Należy przeto chwytać go za 
serce zwolna i troskliwie unikać wszystkiego, coby 
zadrasnęło jogo uczucia religijne.

„Następnie podano wniosek o nchwalenie rezolu­
cji, aby powszechny zjazd socjalistyczny, mający się 
z kolei odbyć w Hanowerze, nie szczędził na agi­
tację między Polakami pieniędzy ; wniosek ten. upadł 
jednak ze względu na to, że zarząd partyjny już i 
tak większą część kosztów agitacyjnych na werbowa­
nie Polaków obraca. Poruszono także myśl, czyby 
nie było dobrze przeplatać socjalistycznego kalenda­
rza polskim tekstem.

„Ale i ta propozycja nie miała powodzenia; ode­
zwały się liczne głoty, że to obraziłoby i zniechęci­
ło bardzo wieln robotników Niemców. Utrzymał się 
raczej pogląd, że lepiej jest drnkować osobue kalen­
darze socjalistyczne, czysto niemieckie i osobne czy­
sto polskie. Wreszcie ktoś odkrył jeszcze, że Polacy 
nie zamieszkuj.} okręgu Rnhry w równej mierze, lecz 
są niejako grupami wtłoczeni między Ńidmców, niby 
kliny. Ów ktoś opowiadał także, że Polacy westfal­
scy nie czują się właściwie robotnikami, lecz uważa­
ją  się raczej za członków uciśnionego narodn. Stoją 
oni też wedłng mego z powodu swej religji w 
okolicach protestanckich, na stanowisku separatysty- 
cznem. Przy zabiegieh około pozyskania Polaków 
dla sprawy socjalizmu, należy to dwa ważne rnonen- 
ty mieć na oku przed wszystkimi innymi i odpowie­
dnio do tego należy też wzgięiem Polaków zastoso- 
wywać środki szczególne.

„Od nieprzyjaciela, mówi w końcn Schl. Volsztg., 
winniśmy się uczyć. Te słowa odnoszą się także do 
naszych władz państowych. Socjaliści westfalscy wy­
powiedzieli na swym zjeździe w Schwelm jasno i bez 
ogródki, jakie są główne przeszkody niepowodzenia 
socjalistycznej propagandy między polskimi robotnika­
mi. Przeszkodami temi są : religja katolicka i język 
polski. Oby przeto nieszczęsny napór na wiarę i mo­
wę Polaków nstał czemprędzej tak na Wschodzie, 
jak  na Zachodzie!“

Do tych trafnych uwag organn wrocławskiego, do- 
dąje Dz. P oza .: Prasa polska ciągle przestrzega rząd, 
źe swemi praktykami nłatwia socjalistom, agitację 
między nlezadowolonemi z obecnych stosnnków masa­
mi ludu polskiego, jak  tego wymownym dowodem by­
ły ostatnie wybory parlamentarne, mirnowicie w gór­
niczych obwodach Górnego Śląska. Niestety, nie za­
nosi się dotąd na to, żeby instancje decydujące zdol-

ROZDZIAŁ DRUGI.

Minął jeden tydzień, minął drugi, a Magda­
lena pozornie nie zbliżyła się krokiem dalej do 
wykrycia tajemnicy, niż w dniu swego przyby­
cia. — Przeciąg czternastu dni jednak, mimo, 
iż minęły bez nadzwyczajnego wypadku, nie był 
stracony. W iedziała obecnie, że niełaskę innych 
służących spokojnie ignorować może. Czas oswoił 
kobiecy personal służbowy z tą  myślą, że nale­
ży do ich grona nowa kandydatka, k tó ra ich 
stanowiska wcale nie zachwiała.

M agdalena musiała się tylko o to starać, aby 
swe koleżanki w tem  przeświadczeniu podtrzy­
mywać.

Dzień po dnin obserwowały ją  inne dziew­
czyny, a ich obserw acjjne usiłowania najmniej- 
szem odkryciem nie zostały nagrodzone. W mil­
czeniu, rozumnie i z zajęciem, zawsze pam iętna 
na własną osobę i na swe stanowisko, spełniała 
nowa służąca gorliwie swe obowiązki. Jedynem  
jej wytchnieniem podczas dnia było towarzystwo 
Mazeya i psów, w nocy zaś pobyt w jej sypial­
nej izdebce, gdzie się czuła zupełnie swobo­
dna.

Dzięki nadmiarowi przestrzeni w St. C m i, 
każda służąca mogła osobno m ieszkać; tam  to 
mogła M agdalena być sama sobą, mogła marzyc 
o przeszłości i budzić się w ten sposób, że nikt 
jej łez-nie widział, mogła o przyszłości myśleć, 
a jej szepcący głos nie potrzebował zdradzać, 
że jej coś na sercu dolega.

I  jedno jeszcze odkrycie uspokoiło ją  co do 
je j stanowiska w domu. Częścią z rozmowy służ­
by, częścią z notatki kronikarskiej w jednej z 
gazet szwajcarskich, k tóra pewnego poranka le­
żała na krześle admirała, nabrała tej pociesza­
jącej pewności, że ze strony pani Lecount ,nie 
potrzebuje się niczego obawiać Owa gospodyni 
tydzień lub nieco dłużej przepędziła w St. Crux 
po śmierci Nocla V anstona, następnie zaś onu- 
ściła Anglję i żyła z czynszów swego dziedzictwa 
w swem miejscu rodzinnem.

(Cią* ustąpi)
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ne były przejrzeć, jak  wielkie niebezpieczeństwo gro­
zi państwu, z ewentualnego wzmożenia się socjalizmu 
wśród naszych mas Indowych. Przestrzegamy je przed 
niem, bo stosunki faktyczne uczą, że z niezadowole­
nia lndn, a to istnieje i potęgąje Się n nas coraz 
bardziej, ciągnie korzyści nie rząd, ani państwo, lecz 
tylko żywioły przewrotu i że w ślad za germaniza­
cją dzielnic polskich idzie i zdobywa teren li tylko — 
socjalna demokracja. Czyżoy rząd istotnie wolał zger- 
manizowanych rewolucjonistów socjalistycznych, za­
miast zadowolnionych Polaków ?

ZE ŚWIATA.
Nowy Jork 30 września.

Piechotą przez kontynent amerykański. — Ślub księcia 
Cantacuzeiie. — Amerykański Dreyfus. — Dreyfus będzie 

amerykańskim dziennikarzem.

Znowu jeden z sensacyjnych amerykańskich za­
kładów. Pewien pomysłowy Yankes, kapitan G. Alei 
ville Boynton założył się tymi dniami, że przejdzie 
piechotą cały kontynent amerykański z Nowego Jo r­
ku do San Francisco, tam i z powr< tern, i ukończy tę 
podróż w dniu 26 czerwca roku 1900.

Podróż ma, się odbywać, jak  zwykle w takich 
ekscentrycznych warunkach, podług licznych i ściśle 
określonych przepisów. Tak niprzykład, nie wolno 
odważnemu kapitanowi Boyuton w ciągu całej podró­
ży sześciomiesięcznej ani razu położyć się na spoczy­
nek do łóżka, chyba wyjątkowo w wielkich miastach, 
gdzie w przeciwnym razie groziłoby mu niebezpie­
czeństwo dostania się pod tłucz za włóczęgostwo uli­
czne. Przepisy wymagają nadto, ażeby noce spędzał 
pod otwartem niebem, bez względu na niepogodę, w 
zimie zaś, na śniegu. Kapitan Boynton kazał sobie 
w tym celu sporządzić osobne ubranie nocne, coś w 
rodzaju worka z kapiszonem. Worek ten ma go ochra- 
niać przed dzikim zwierzem i kaprysami temperatury 
nocnej.

Niedawno święciliśmy tu uroczystość zaślubin Miss 
Ju lji Grant, wnuczki byłego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, z rosyjskim księciem Cantacuzene. ito- 
mans miłosny tej młodej pary rozpoczął się mniej 
więcej przed ośmioma miesiącami w wieczystym mie­
ście Rzymie. Książę Cantacuzene pełnił podówczas 
obowiązki wojskowego attache rosyjskiego w nadty- 
brzańskiej stolicy.

Jako 25-letni, przystojny i pełen wysokiąj dy­
stynkcji młodzieniec, był książę Cantacuzene, który 
jest panem rozległych wiości w okolicach Moskwy i 
Odesy, a którego rodzina wywodzi się jeszcze z cza­
sów bizantyńskiego cesarstwa, ulubieńcem familji ca­
rów. Ojciec jego był swojego czasu ministrem dls. 
spraw Kościoła, pr/ez matkę zaś był młody książę 
spokrewniony z domem Gorczakowy ch.

Książę Cantacuzene przy picrwi zem zaraz pozna­
niu z Miss Grant, zapłonał ku niej gorącem uczu­
ciem Gdy zaś umiłowana jego wyjechała z matką z 
Fzymu do Cannes, młody attache pospieszył tam 
za  nią.

Z nad Riwjery towarzyszył jej do Paryża i tu 
wreszcie uroczyście oświadczył się o rękę swej bo­
gdanki. Miss Julja dała przychylną odpowiedziedź, a 
ojciec jej z obozn w Manili nadesłał niebawem tele­
graficznie swoje zezwt lenie na związek córki z rot 
syjskim księciem. W  jego nieobecności, Dąistarszy syn 
byłego prezydenta Ameryki, towarzyszył tymi dniami 
Biostrze do ołtarze Ślub odbył się weding ibrządku 
greckokatolickiego i protestanckiego ceremoniału. Za- 

m  ślubiny poprzedziła jednakże, jak  tego wymaga t:o- 
syjski obrządek okazała uroczystość zaręczyn. Rosyj­
ski pop w Nowym Jorku dokonał tej ceremonji. Ślub 
protestancki odbył się dnia następnego. Nazajutrz no­
wożeńcy wyjechali w poślubną podróż za Ocean.

Echa sprawy Dreyfnsa nie przebrzmiały jeszcze u 
nas. Od lat wielu bowiem rozgrywa się tutaj równie 
może sensacyjny proces, który, nadto wiele ma pun­
któw stycznych z kampanją dreyfusowską we Francji, 
a ostatnie jego stadjum przypomina bardzo Amery­
kanom trybunał w Rennnes i łaskę Loubeta. Domy­
ślają się Zapewne wszyscy, że mówię o sprawie ka-, 
pitana Cartera. Nie od rzeczy będzie w kilku słowach 
streści' cibkat/e dzieje i ostatnich la t życia tego a* 
waniurnika.

Dwa la ta  mija, jak  kapitan Carter, ówczesny 
attache wojskowy stanów Zjednoczonych w Londy­
nie, postawiony został pfzed trybunał wojenny pod 
zarzutem sprzeniewierzenia sumy pół majona dolarów 
(około dwa i pół miljońa franlów). Trybunał wydał 
wyrok Zasądzający. Brzóz przeciąg osiemnastu mie­
sięcy prezydent Mac Kinley wzbraniał się z wyda­
niem cstateczrego wyrokn. Zdawało mu się, że Carter 
jest niewinny, W które tu to przekonaniu utrzymywał 
go niejaki P latt, eżłonek pewnego, b a rd »  wpływo­
wego stronnictwa, a który ze owej1 stron; miał w tej 
sprawie osobisry interes.

Obechie kapitana - złodzieja ponownie zaśądzono. 
Można jednak z góry przewidzieć, że Mac-Kinley,

który objawiał tak  żywą sympaiję dla Dreyfusa, i 
tym razem ucaskawi łotra.

Dreyfus nie przestaje, rzecz dziwna, entuzjazmo­
wać zaślepionych Amerykanów. W  dniu, w którym 
do Nowego Jorku nadeszła wiadomość o ułaskawie­
niu Dreyfusa, jedna z firm tntejszych ofiarowała ran 
miljun franków za opis całej sprawy, któryby nastę­
pnie pojawił się w książkowym formacie. Dziś znowu 
major Pond, z Toronto (Canada) proponuje byłemu 
więźniowi z Czarciej wyspy sumę 500.000 franków 
*,a sto konferencyj, któreby Dreyfus dał w głównych 
miastach Stanów Zjednoczonych i Kanady. Przed sie- 
dmin laty zapłacono te same pieniądze Stanleyowi.

Lecz nie koniec na tem. Właściciele dziennika 
Patent Re.cord w Baltimore, czasopisma specjalnego 
(coś w rodzaju przeglądu patentów na wynalazki) 
zaofiarowali się telegraficznie płacić Dreyfusowi 50 
tysięcy dolarów rocznej pensji za stałe współpraco- 
wnictwo w ich dzienniku, n. b. pozwalając mn pisać 
artykuły o treści zupełnie dowolnej.

Jeśli Dreyfus przyjmie to zaproszenie, będzie w 
przyszłości najlepiej płatnym dziennikarzem w A- 
meryce.

KRONIKA.
Kraków, 12 października.

Kalendarz keśoltisy We czwartek Serafina, biskupa; 
w piątek Edwarda, króla, wyznawej; w sobotę Kaliksfa', 
Papieża i Fortunaty. panny.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na : jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie­
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić

-zez cały rok nie wolni polować n a : łanie, sa n y  sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybankl. W październiku wolno E w ie: bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz astm lomiozsy. Wschód słońca rozpoczął się
we czwartek o godz. 6 minut — , zachód przypada i godr. 4 
minnt 54, długość dnia trodztn ;o  minut 64.

Stan powietrza. Dnia 12 października o godzinie 7 rano 
barometr 744.0. termometr ł 14  li.. wilgotność 96 '/0, wiat* 
zachodni Zachmurzenie 10.

Wydział krajowy ogłasza konkurs na pożyczki bezpro­
centowe w wysokości co najmniej 1000 złr z fundacji i- 
miriiia Feliksy Marji dw. im. z hr. Golejewskich Czarkow­
skiej dla przemysłowców i rękodzielników, którzy prowa­
dzą się moralnie, ukończyli z dobrym postępem naukę w 
zakładach dla ftchowej nauki przemysłowej, lub w innych 
zawodowych zakładach przemysłowych, posiadają wyma­
gane ustawą przemysłową świadectwo uzdolnienia facho­
wego do samoistnego wykonywania przemyśla i pragną 
otworzyć samoistną pracownię, a nie mają ku temu środ­
ków pieniężnych.

Przy tem pierwszem rozdaniu pożyczek uwzględnieni 
być mogą kandydaci z zakresu następujących rękodzieł: 
ślusarstwo, stolarstwo, stelmachostwo, blacharstwo, kaflar- 
stwo, malarstwo pokojowe i dekoracyjne, rzeźbiarstwo de­
koracyjne (sztukaterstwo).

Kandydat, ubiegający się o pożyczkę, winien wnieść 
podanie należycie umotywowane wprost do Wydziału kra­
jowego najdalej do dnia 30 października b. r.

Bliższych inforrr acyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Dostawy dla wojska. Ministerstwo wojny rozpisuje do­
stawę 43.000 par obuwia, oraz znacznej ilości wyrobów 
rymarskich z przeznaczeniem dostawy wyłącznie dla ma­
łego przemysłu. Oferty wnosi się na ręce Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.

Wszelkich informacyj, oraz formularzy na oferty u- 
dziela la ba handlowa i przemysłowa w Krakowie bez­
płatnie.

Termin do ofert upływa dnia 31 października 1899 r. 
w południe

S&oiej państwowa.
W ainy od dnia 1 -go października 1 8 9 9  roku 

(według czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na fposp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; gedz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut lSwiec.z.; 
godz. 8 minut 35 wiecz (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
minut, 25 Wiecz. (Express)J godz. 9 wieoz.; godz. 10 mi­
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minui 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz b minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut. 60 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popol. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrown I Stryja: godzina 9 
mini t 6 zrana; godz. 7 minnt 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minut 56 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minnt 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 minut 35 rano (z Podgórza Płaszowa): godz. 1 mi­
nut 8 ponoł.. godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwar­
donia przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana.

Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.
Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz. 1 minut 30 
popoł. godz. 2 minut 24 popuł. (błyskawiczny); godzina 
6 minnt 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 minut 45 zrana; godz. 11 minnt 15 popoł.; 
godz. 6 minnt 50; wicz. — Z la tła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana go.dz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi­
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz.. 1 minut 30 
pupoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sąoza przez Tarnów: godz. 8 minnt 45 żra- 
na; godz. 1 minut 30 popoł,; godz, 6 minnt 25 wiecz.; 
godz,. 9 minnt 38 wiecz. Zo Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 min it 40 zrana. — Z Krynicy I Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; Bgodz. 9 m. 38 wiecz.

Z Chyrow a, Nowego Sącza Chabówki : godz. 6 minut 
86 zran»: godz 1 m: 47 popoł. — Ze Skawiny: godz. l im . 
10 przedpoł.- Z BielskaI.W adowic przez Kalwarję: godz. 
9 minut 40 wieczoren; godz 8 minut 46 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Suchej do Pedgórza m iasta : godz. 7 
minut 48 zrana. — l  Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra­
na; godz. 4 minnt 47 papoł.; godz. II wińm 10 prżedp. 
godz. 9 minui 40 wiecź. — z  Zwardonia I Żywca przez 
Snchą: godz. 4 minut 47 popoł.

Repertuar teatru miejskiego.
W czwartek, dnia 12-go października: „Synowa" (Ma 

Bru), komedja w 3 trzech aktach Fabr. Carrć' i Pawła 
Bilhaud (po raz 2 gi).

W  Piątek, dnia 13 października: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 14 października : „Jan Kocnanowski", 

obraz z XVI wieku, według Tańskiej napisała Gabr. Za 
polska (nowość).

W niedzielę o godzinie wpół do trzeciej: „Kościuszuo 
pod Racław icam i"; o godzinie 7: „Jan Kochanowski" obraz 
z XVI wieku.

Hr. Lew Tołstoj sprawił swoim czytelnikom nie 
bardzo przyjemną niespodziankę, przez to, że polecił 
czasopismu N itra , które drnknje jego najnowsze ar­
cydzieło p. t . . „Wskrzeszenie", aby wstrzymało druk 
tej powieści na czas nieograniczony. Przyczyna tej 
przerwy lezy w sposobie, w jaki hr. Tołstoj pisze 
swoje dzieła. Tołstoj pisze zwykle na małych skraw­
kach papierń, które żona jego hr. Zofia starannie 
przechowcje i potem na czysto przepisuje. Ton pierw­
szy odpis przerabia potem Tołstoj do niepoznania i 
tę przeróbkę znown dla niegu na czysto przepisują. 
Poprawianie powtarza się po niezliczone razy, dopóki 
wreszcie Tołstoj nie uzna rękopisu za zdatny do 
drnkn. Atoli zmiany, które znakomity pisarz przed­
siębierze, przeistaczają często zupełnie, oddany ju t 

| do drnkn rękopis tak, że powstaje nowe dzieło, z in- 
i nem znpełnie zakończeniem. Nawet podczas druku 

powieści, czyni Tołsroj zmiany.
To samo dzieje się obecnie z najnowszą jeg*' po­

wieścią „Wskrzeszeniem". W  maren tego roku roz­
począł tygodnik N iw a  druk tego arcydzieła, drnkn- 
jącego się równocześnie w kilkudziesięciu europejskich 
dziennikach i tygodnikach. Dwa razy przerywała już 
Niwa  drnk powieści, ponieważ Tołstoj czynił zmia­
ny. Teraz zapowiedziano przerwę do połowy listopa­
da, Tołstoj bowiem zawiadomił redakcję, że postano­
wił do Wskrzeszenia dopisać część trzecią. Opóźnie­
nie spowodowała i ta  okoliczność, że przez kilka mie­
sięcy Tołstoj bvł cierpiący i nie mógł pracować.

Minister dla Galicji dr Chłędowski przybył 
wczoraj popołudniu pociągiem błyskawicznym z Wiednia 
do Krakowa. Na dworcu przywitali go p. delegat 
Laskowski i dyrektor policji p. Korotkiewicz. Pan 
minister zamieszkał w Grand-hotelu. Pobyt jego ma 
charakter ściśle prywatny, a odjazd do Lwowa na­
stąpi prawdopodobnie dzisiaj.

P. Kazimierz Kamiński, zuakomity artysta na­
szego teatrn, którego jnż tak dawno nie widzieliśmy 
na scenie, podpisał wczoraj w kancelarii mec. dra 
Jakubowskiego kontrakt z dyrektoiem Kotarbińskim 
P. Kamiński wystąpi po raz pierwszy w przyszłym 
tygodniu w jednej' ze sztnk swego dawniejszego re- 
pertuarn, następnie zaś w prenrerze „Sonaty" Kisie­
lewskiego.

Do szanownych wyborców) Komitet ogólny 
uchwalił przedstawić następujących kandydatów do 
komisji podatku zarobkowego : Dla klasy I I  giej na 
członków: Anczyc Wacław, właścicie. drukarni; Rb- 
dyk Wiktor, aptekarz. Na zastępców: Rndolfi K arol, 
ńotarjusz; Krzyżanowski Stanisław, budowniczy.

Dla. klasy III- ciei na- członków Sobolewski Igna­
cy, kupiec; Jachimski Jan, kuśnierz. Na zastępców: 
Kaczmarski Władysław, architekt; df Chmnrski Sera­
fin, adwokat krajowy.

Dla klasy JV-tej na członków.: Marek Ignacy, 
krawiec; Kramarczyk Wincenty, majster murarski; Ba­
jer Jan, tokarz. Na zastępców: Kopaczyński Franci* 
stek, brązownik, Zarachowicz Antoni, ślnsarz: Przy­
bylski Jan, rymarz.

Komitet uprasza wyboreów, by, bez względu na 
osobiste zapatrywania, —  zechcieli jednomyślnie ca 
powyższych kandydatów głosować, gdyż tylko tym
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sposobem możemy zwyciężyć. Eedyk Wiktor, przewo- 
•duiu/iłCy. W orner Jerzy, sekretarz. Bajer Jan , Bo­
jarski Wincenty, dr Chmurski Serafin, Chmntsjsi Ko­
man, Fischer Jan, Gajewski Stanisław, Jacliimski 
Jan , Kondolewicz Wincenty, Kopaczyński Franciszek, 
Kornecki Wincenty, Kramarczyk Wincenty, Kuczyń­
ski Feliks, Lenert Franciszek, Marek Ignacy, Przy­
bylski Jan, Rndolfi Karol, Sechtling Ludwik, Sobo­
lewski Ignacy, Szpakow~ki W italis, Szufa Ludwik, 
Szufa Andrzej, Tarczyński Leopold, Trojanowski Sta­
nisław, Wolny Jan, Zarachowicz Antoni.

Kasa emerytalna artystów  krakowskiego tea­
tru miejskiego, dzięki staraniom dyrektora Kotarbiń­
skiego, przychylności osób wpływowych, a przede- 
wszystkiem staraniem samych arcyotów zdaje się 
wchodzić na pomyślną drogę. Opracowania statutu 
emerytalnego podjął się marszałek powiatowy dr 
Franciszek Paszkowski. Wczoraj zaś w południe de­
legaci artystów p. Sobiesław i Węgrzyn, na ręce 
prezydenta miasta, p. Fricdleina, złożyli następującą 
prośbę do Bady miejskiej: „Do Prześwietnej Rady 
stoł. król. miasta Krakowa.

Z dniem otwarcia nowego teatru miejskiego w 
KraKowie zapadła uchwała Świetnej Rady miasta, 
aby artyści i artystki ohł icali pewien procent od po­
bieranej pensji, celem utworzenia kasy emerytalnej 
artystów i artystek teatru miejskiego w Krakowie. 
Sprawa ta, wielkiej dla nas doniosłości ze względu 
na przyszłość, żywo nas interesuje, to też ośmielamy 
się poruszyć takową na nowo i polecić względom 
Prześwietnej Rady miasta Krakowa.

Od dnia 21 października 1893 r., t. j. dnia o- 
t  warci a nowego teatru, suma wkładek, złożona przez 
artystów sceny krakowskiej, oraz innych opłat na 
rzecz kasy emerytalnej, dosięga wysokości 1.600 złr. 
Jest to nie wiele, ale mamy nadzieję, źe przy po­
parciu Prześwietnej RaJy miasta Krakowa, oraz na­
szej zapobiegliwości, moglibyśmy osięgnąć daleko 
większe (’ reznltaty, a w przyszłości zabezpieczenie 
bytu, gdy sit zabraknie do pracy. Wielu z podpisa­
nych artystów, służąc scenie krakowskiej dziesiątki 
lat, z niepokojem patrzy w przyszłość. Mamy też 
niepłonną nadzieję, że Piześwietna Rada miasta K ra­
kowa raczy ująć tę sprawę w swoje ręce i nadać 
jej bieg prawidłowy.

W  tym celu niżej podpisani artyści i artystki u- 
praszajij: Prześwietna Rada stoł. król. miasta K ra­
kowa raczy nchwalić, aby sprawa ukształtowania fun­
duszu emerytalnego dla artystów i artystek sceny 
krakowskiej, zustała w życie wprowadsona przez u- 
łożenie odpowiedniego statutu emerytalnego, któryby 
dał możność prędkiego rozwoju tej niezbędnej podwa­
liny sceny polskiej w Krakowie. Artyści i artystki 
teatru miejskiego w Krakowie".—  Następują podpisy.

Zna leż enie rękopisu w Krakowie. Jeden z
przyjaciół naszego pisma donosi nam, że znalazł i 
zakupił przedwczoraj u jednpgo z żydowskich auty- 
kwarjuszów krakowskich cenny rękopis Hugona Koł­
łątaja, Jest to zbiór jego prac poetycznych w eks- 
ceptacb, wybierany i przepisywany jego własną ręką 
w czasie niewoli je^o w Josefsztacie. Obszerny tom, 
zawierający kilkaset stron, ba.tćlarz żydowski nabył 
na jakiejś licytacji. Rękopis, dobrze zachowany, ma 
na pierwszej karcie następujący napis: Promittunt 
rnedici, braetant ja b rilia  fabri. Scribimus indocti 
docti — ąue poernata passim. (Horat. Epist. lib. 
I I  Epis. 1). Trochę niżej z a ś : „Dyonizemu Kołłon- 
tajowi tę pamiątkę drogą zostawia i oddaie Maryja 
Krasicka".

Na drngiej stronie rękopisu znajduje się następu­
jąca dedykacja, własną ręką autora pisana :

„Do Msryanny z Kołłontajów Krasickiej. Żądałaś 
W Pani mieć zbiór prac moich poetycznych, któremi 
bawiłem się podczas moiey niewoli i późaiey. Czynię 
zadotyć Jey życzeniom. Odzyskawszy pisma zestawio­
ne w Josefstadzie, wybrałem z pomiędzy nich znośniey- 
sze wiersze, które razem zebrane przesyłam. Najdziesz 
w tjoi zbiorze moie Smntki, mo.e Hymny, z kilku 
Dawida Psalmów przełożone. Moie różne Zabawy w 
czasie niewoli, lub późniey, napisane. Najdziesz na­
reszcie trzy Pieśni niedokończonego Poematu ó cier­
pliwości, pod tytułem „Jobiada". Mały ten zbiór do­
wiedzie, że ieżeli bawiłem się rzeczą, której nie od­
powiadała zdolność, byłem przynaymniey skromniejszy 
w wyboczenin zagranicznego megu talentu i nie naślado­
wałem zbjtkiem owych Poetów, którzy kilkadziesiąt 
tysięcy wierszów dla xiegarni i Bibliotek, lecz nie 
dla Czytelników i rzeznaczyli".

Zatwierdzenie kary. Benjamin Kornreieh, Żyd, 
szynkarz przy ni. Rakowieckiej, skazany orzeczeniem 
dyrekcji policji na grzywnę w kwocie 35 złr., ewen­
to a] nie 7 dni aresztu za wywołanie awantury wszczę­
tej przez niego w chwili, gdy duchowny niósł Nąj- 
świętszy Sakrament do chorego, wniósł rekurs do 
namiestnictwa. Wczoraj jednak uwiadomiono bezczel­
nego żyda urzędowo, że namiestnictwo potwierdziło 
wyrok dyrekcji policji w całej osnowie.

Proces o znieważenia w teatrze. Otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowna Redakcjo! Z powodu 
artykułu umieszczonego w Glosie Narodu z d. 11

października b. r. przez suplenta szkoły realnej, pa­
na Deichesa-Łunińskiego w sprawie procesu o znie­
ważenie w teatrze, proszę o łaskawe zamieszczenie 
następującego sprostowania: Nieprawdą jest, jakoby 
sąd powiatowy, uznojąc nieobecność pana Deichesa- 
Łunińskiego uwolnił mnie od oskarżenia z § 411, 
natomiast prawdą jest, iż stało się to po przesłu­
chaniu mojem i świadków. Nieprawdą jest, iż sąd 
powiatowy po zjawieniu się zastępcy prawnego pana 
Deichesa-Łunińskiego, zniósł wyrok nwalniąjący mnie, 
natomiast prawdą jest, iż ja  na zapytanie sąan, c/y 
zgadzam się na przeprowadzenie ponownej rozprawy, 
dałem odpowiedź potakującą. Prosząc Szanowną Re­
dakcję o umieszczenie niniejszego sprostowania, zo­
staję z wysokiem poważaniem Bolesław Swolkień, 
słuch, medycyny.

Handlarz dziewcząt w  poniedziałek aresztowa­
no w Tryjeś-ie żyda Józefa Schneidra, który się po­
dał za inżyniera kolejowego z Szwecji. Schneider, 
przy którym znaleziono większe sumy pieniędzy, jest 
w rzeczywistości najemnikiem. Trzy towarzyszące mu 
dziewczynki, jedna z- Szwajearji, dwie z Karyntji, 
które Schneider ebciał odwieść do Jaffy, zostały uwol­
nione z riewoli żydowskiej i pozostawione na wol- 

| nośei.
Znowu znikania dziewczynek. Prz6d kilku dnia­

mi donosiliśmy o tajemniezem zniknięciu 13-letniej 
dziewczynki, córeczki państwa Martinek z Podgórza 
W  związku z tą sprawą pozostaje nowe zniknięcie 
drugiego dziewczęcia. Do tutejszej dyreRcji policji 
zgłosiła się wczoraj Małgorzata Sikorowa, żona kon­
duktora kolei państwowych, zamieszkała w Podgórzu 
i zawiadomiła, że córka jej Józefa, 12 la t licząca, 
szatynka, uczennica IV klasy w szkole przy koście­
le św. Katarzyny, zaginęła d. 29 zeszłego miesiąca. 
W dniu tym o godzinie 3 po południu wyszła ona 
od pani Zoiji Adamskiej, w Rynfcn głównym 1. i4  
w Krakowie, z zamiarem udania się do rodziców po 
po\/rocie z Krynicy i odtąd ślad o niej zaginął.

Otóż p. Martinek która również wczoraj zgłosiła 
się do dyrekcji policji, opowiada, że córeczka jej wy- 

j szła d. 2 b. m. po południu ze szkoły, przybyła do 
p. Małgorzaty Sikorowej w Podgórzu i pytała się o 
jej eórkę Józefę. Stamtąd udała się do p, Sejowej, 
stolarki, przy nl. Kraszewskiego, bawiła się z dzie­
ćmi, a następnie wypożyczyła od niej 5 złr. rzeko­
mo na koszty podróży dla swej matki. Otrzymawszy 
pieniądze, udała się ku Zabłociu i odtąd niewiadomo 
gdzie przebywa. Policja zarządziła dochodzenie.

Dziś rano informowała uas dyrekcja policji, że
Sikorówna własnoręcznym liBfem zawiadomiła rodzi­
ców, że dobrowolnie (!) wyjechała do Królestwa, nie 
podając miejsca pobytn. Sikorówna w sezonie letnim 
bawiła w Krynicy, gdzie może przez jaką  rodzinę zo­
stała namówiona do przyjazdu — a że opieka domo­
wa ją  nie zadawaln;ała, widocznie skorzystała z pro­
pozycji i opuściła do n rodzicielski,

W  sprawie Bugajskiej, która zaginęła tak taie- 
mniczo pized 2-ma miesiącami, mówiono nam dziś
w biurach policji, że dalsze poszukiwania za nią nie 
odniusly żadnego rezultatu i o niej wszelki (łach za­
ginął-

Z teatru , w  niedzielę nadchodzącą d. 14 b. m.
danym będzie po południu po cenach zniżonych do
połowy „Kościuszko pod Racławicami" dla uczczenia 
pamięci bohatera w rocznicę jego zgonu Na przed­
stawienie to rozkupnją już bilety włościanie oko­
liczni

Wiec duchowieństwa gr. kat. we Lwowie, któ 
ry się miał odbyć 24 b. m pod przewodnictwem ks. 
Taniaczkiewicza, został odwołany, „bo u wyższych 
sfer politycznych panuje dnch bardzo wrogi przeciw 
temu", —  jak  pisze D ifo, donosząc o odwołaniu.

Otwarcie kolei Chabówka-Zakopane. Delegat 
ministerstwa kolejowego przy budowie kolei Chabów­
ka Zakopane, inżynier Kułakowski, oznaczył imieniem 
rządu, jako osiate zny, nieodwołalny termin otwar­
cia kolei 25 b. m. Otwarcie odbędzie się bez uro­
czystego ceremonjałn, gdyż przedsiębiorstwo budowy 
i koncesjonarjasz postanowili obchod ten odbyć na wio­
snę, przy sposobności zaprowadzenia letniego pocią­
gu sezonowego.

Żydzi wiedeńscy Starają się wszelkimi środkami 
wywołać zamięsżanie w sprawie morderstwa w Pol­
nej. Ponieważ przekupstwa i fałszywi świadkowie 
nie na wiele się przydadzą, zyazi więc rznesją po­
dejrzeniami, które tym razem mogą dosyć drogo ko­
sztować tych, eo je rozszerzają. W e wtorek wieczo­
rem odbyło się w Wiedniu zgromadzenie „żydow­
skiego Towarzystwa ludowego", na którem ponownie 
podtrzymywano twierdzenie, jakoby miało się okazać, 
że morderstwo na Agnieszce Hrnzównie spełnione zo­
stało przez — jej brata i jej matkę!

Redakcja Deutsches Yolksblatt, dowiedziawszy się 
o cem twierdzeniu, zwróciła się natychmiast telegra­
ficznie do burmistrza w Polnej z prośbą o informacje. 
Burmistrz Rudolf Sadil nadesłał następującą depeszę: 
„Wiadomość rozszerzana przez żydów, jakoby Jan 
Hruza był mordercą Agnieszki, jest nikczemnem kłam­

stwem i nie ma w niej ani cienia prawdy. S a d il 
burmistrz".

Na c-wem zgrom adzenia żydowskiego towarzystwa 
ludowego, żydzi dt Fnchs Jolem ky i Rappaport o- 
świadczyli, że dowiedzie® się od osoby o pięknie 
brzmiąeem nazwisku, że nLibawem zajdzie sensacyjny 
zwrot w tajemniczej sprawie morderstwa w Polnej. 
Mianowicie ma być wdrożone śledztwo przeciwko J a ­
nowi Hruza, bratu Agniejaki i  jej nu tce o to, że 
oni zamordowali Agnieszką D r Fu cis mówił: „Za 
dwa dni wszystko będzie odsłonięte! Minister spra­
wiedliwości Kindinger jest już całkowicie poinformo­
wany i dał odpowiednie rozkazy czeskiemu prezy­
dentowi sądu wyższego.

Deutsches Yolksblatt stwierdza, dr Faehs- 
Jelensky podaje się za męża zaufania ministra Kin- 
dingera, i że „anst rj a eku - i zraelieka Unja" znowu za­
czyna w Austrji swoje orgje. Ażeby przyspieszyć to 
„odsłonięcie prawdy", redakcja Deutsdms Yolksblat- 
ta  poczyniła wszystko eo potrzeba, a na początek 
postarała się o to, iż Jan  Hruza i jego matka wno­
szą przeciwko drowi Fuehs-Jelenskyema i Rappapor- 
towi skargę karną o potwarz.

Deutsches Yolksblatt oświadcza, ze ma w rękach 
dowody, nietylko, iż Hiisner popełnił morderstwo na 
Agnieszce Hrnzównej, lecz także, że miał współwin­
nych, których nazwiska dziś w Polnej znpełide otwar­
cie są wymieniane. W e właściwej chwili obiecuje 
Deutsches Yolksblatt wystąpić z odpowiednim ma­
teriałem dowodowym.

Będą to protokoły zeznań przeszło dwudziesta 
świadków, którzy dotychczas jeszcze przez sąd nie 
byli przesłucham, i przekonają Hilsnera o jego zbro­
dni w sposób jeszcze bardziej miażdżący, niż to było 
podczas rozprawy sądowej. Deutsches Yolksblatt pi­
sze: „Jeżeli żydzi oddają się nadziei, żo będą ungli 
posługiwać się naszymi sądami, to niech wiedzą, że 
spotkają się z gwałtownym oporem chrześcjańskiej 
ludności. Czasy procesu w Tisz,a-Eszlar już minęły.

W  sprawie morderstwa w Polnej na nic się nie 
przyda tuszowanie, przekupstwo, złote wieńce lauro­
we, przemycanie zwłok etc. — nie ma tu także obo­
jętnej ludności, któraby dopomogła za pomocą fałszy­
wych świadków do skonstruowania na miejsce żydow­
skiego mordu — zbrodni Chrześcijan.

„Dzisiaj istuieje także na szczęście prasa chrze­
ścijańska, która doniosłym głosem upomni się o to 
w święcie, jeżeliby było poojęte usiłowanie uwolnie­
nia mordercy, który się przyznał, który sam się ob 
winił o mord — o uczestnistwe w mordzie, a uwol­
nienia tylko dlatego, ponieważ żydom wiedeńskim nie­
przyjemnie jest, gdy się mówi o rytualnej legendzie.

„Zeznania Hilsnera zostały złożone w obecności 
dwóch świadków sądu, obywateli 1 ntuahorskich. Ta 
ostrożuość sąau w Katnej Horze okazała się błogo­
sławioną, w przeciwnym bowiem razie żydzi gotow. 
byliby twierdzić tuk, jak  w procesie Tisza-Eszlar- 
ekim źe Htlsnerowi wydarto zeznania torturami. Dla 
bandy żydowskich oszczerców żaden środek nid jest 
złym, byleby tylko żydowskiego mordercę uratować 
od stryczka.

„Lnduość chrześcijanika nie da się oszukać sztu­
czkami żydów! Możemy z zupełnym spokojem ezekać 
owego dwudniowego terminu, w którym, według za ­
pewnień Rappaporta, ma nastąpić wyjaśnienie sprawy. 
Może przy tej sposobności wyjaśni się zagadka, gdzie 
nmiei zezono krew zamordowanej i dlaczego przeciwko 
obu żydom, których widziano w towarzystwie Hilsne­
ra  na drodze do lasku Brzezinowego, nie wydano do­
tąd listu gończego — jakkolwiek 20 świadków opi­
sało wiernie, jak  wyglądał, zwłaszcza ów krzywy żyd, 
wspólnik Hilsnera1 .

0 upadłym baronie Zedlitzu rozpisują się ob­
szernie prasa niemiecka. Cesarz Wilhelm podobno 
dawnu wiedział o tern, ze p. Zedlitz pisuje do Post 
i w jrażał z tego powodn niezadowolenie. Skoro je ­
dnak doniósł rej'avzowi p. Lncanns, że autorem a r­
tykułów w Post przeciwko ustawie kanałowej jest 
również prezydent „Soeh»ndlung“, zawrzał cesarz gnie­
wem i za pośrednictwem ministerstwa stanu w os­
trym tonie zakazał p. Zedlitzcwi zajmować się tego 
rodzaju pnblieystyką. Od tego czasu p. Zedlitz stał 
się dla cesarza niemożliwy. Upadek jego spowodo­
wany znane rewelacje Yorwdrtsu, wykazało się bo­
wiem, że wysoki ten nr/ędaik za swoje zjadliwe wy­
cieczki przeciwko rządowi kazał sobie dobrze płacić. 
Upadek p. Zedlitza jest dotkliwym policzkiem dla p. 
Miciuela. Coraz więcej też utwierdza się przekonanie, 
że dni p. Miąuela są policzone i że nadal w urzę­
dzie pozostać nie może. Naturalnie, że w chorobę 
ócz u p Zedlitza nikt nie wierzy i wierzyć nie mo 
że, gdyż do tego czasu oczy jego były z.apełnie 
zdrowe. Vonvdrts zauważa ironicznie, że choroba 
ócz jest zaraźliwa i łatwo na nią teraz zapaść może 
p. Miquel, przyjaciel p. Zedlitza.

Kanclerz riohenlohe zachoruwal i nie opuszcza 
pokoju, załatwia jednak u siebie sprawy państwowe.

Książę Henryk niemiecki doniósł cesarzowi W il­
helmowi listownie, że z Azji powróci do Niemiec 
prawdopodobnie dopiero w kwietniu przyszłego roku-

Józef
Kraków — ulica św. Tomasza L. 20

Poleca P. T. Publiczności i Przewiel. Duchowieństwu w wielkim wyborze 
^  k s i i j ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  dla każdego wieku i stanu, oraz wszel­

kie inne artykuły religijne po cenach konkurencyjnie nisŁiih. 3195

Potrzebuje do sklepu chłopca czyli praktykanta.
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Zjazd socjalistów niemieckich rozpoczął się
onegdaj w Hanowerze. Udział w zjaździe liczny. Sta 
wili się niemal wszyscy posłowie socjalistyczni. Spo­
dziewają się burzliwych rozpraw, gdyż w niejednych 
kweBtjach zasadniczych pannie wielka, różnica zdań 
między socjalistami.

Krulowa Holandji Wilhelmina wraz z matką ba­
wiła iemi dniami w Poczdamie, gdzie omawiała z ce­
sarzem Wilhelmem i ministrem Biilowem sprawę 
Transwaalu. Cesarz Wilhelm wydał wieczór mnzyczay 
na cz=ść obn królowych, które wycałowywał w oba 
policzki, i pimiędzy któremi zasiadł na niżcie w sali 
Mn3zlowej. Na koncercie cesarskim obecny był także 
ambasador niemiecki w Paryżu hr. Monster oraz Bii- 
iow, z otrzymanym od Wilhelminy orderem Holender­
skiego Lwa.

Pan Jędrz&jowicz, były minister, dziś rano przy­
był z Rzeszowa do Krakowa.

II. Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Od p. de­
legata Laskowskiego otrzymał p. Chyliński, jako 
przewodniczący komitetu zjazdowego, następujące 
pismo:

„Jtgo Ces. i Król. Aposi. Mość raczył najmi- 
łjściwiej polecić, aby zgromadzonym w Krakowie na 
drugim Zjeździe dziennikarskim, słowiańskim dzien­
nikarzom z k r a j ó w  K o r o n y  a n s t r j a c k i e j  
wyrażono najwyższe podziękowanie za wyrazy hołdn, 
przesłane telegramem z dnia 23 września b. r.

O iem zamiadamiam W. Pana, wskutek reskry­
ptu prezydjum c. k. Namiestnictwa z dnia 2 b. m. 
L. 10263/pr., jako przewodnicząego komitetu Zjazdn 
dzienikarzy.

C. k. radca dwora Laskow skia.
Zawsze oni. Józef Kerner i jego spólnik Hen­

ryk R senblatt, mając 2000, czy 3000 złr., założyli, 
temu półtora rokn, handel hartowny towarów norym­
berskich przy nlicy Miodowej w Krakowie. Przedsię­
biorczy handlarze potrafili w tym czasie i n ter os swój 
tak rozwinąć, trzymając buchaltera i komiwojażera, 
że kredyt wyśrnbowali aż do 40.000 złr. Potem za­
częli towar zbywać za bezcen, i zrobili bankra 
ctwo czysto ż/do wskie, wskutek czego Kerner dostał się 
do kryminała a Henryk Rosenblatt ulotnił się jak  
kamfora.

Echa katastrofy  kolejuwej w Radzie Guzow- 
skiej. Piszą nam z W arszawy: Z powodu, że komu­
nikacja przez miejsce katastrofy pod Radą Gazów- 
ską odbywała się przez dzień cały wczorajszy i noc 
tylko po jednej linji, uprzątanie bowiem drugiej za­
ledwie dziś może będzie nkończoue, wszystkie p iciągi 
wczoraj w ciągn dnia i nocy ubiegłej krążyły ze 
znacznem opóźnieniem, przyrhódząć do i wychodząc 
z "Warszawy po godzinach rozkładem objętych.

Maszynista Jan  Aleksander Hornik zmarł wczo­
raj w szpitalu zyrardov skim. Straty, jakie poniosła 
koLj, obliczono na sumę około 30.000 rs.

Stan zdrowia poszwankowanyeh pomyślny. Pasa­
żerem, który najbardziej ucierpiał, jest żyd E. Mau- 
delst -in, kupiec z Petersbnrga. Przy podnoszenia lo­
komotyw i wagonów pracuje około 500 lndzi W  no­
cy praca odbywa się przy pochodniach. Na żądanie 
władz sądowych wczoraj po południu przjmylt ek» 
perci w celn okuślen>a przyczjny wypadku.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki P etrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 30C złr

H  „ -a  - - .
Praca jest przekleństwem ludzkość, ale zbaweniera 

człowieka.
Dwóch żarłoków razem zjada trzy razy tyle, co jeden 

osob o.
I  rozrzutnik i skąpiec marnotrawią pieniądze, z tą  

różnicą, że p erwszy czyni to przed śmiercią, drngi po 
śmierci.

Dobrzy ludzie w stosunku do otoczenia są Jak dobrzy 
muzycy: nawet /'rozstrojonych instrnmentów umieją har­
monijne wydobywać tony.

Główną wygraną na loter i jest ta, którą nie ty w y­
grywasz, ale zaw'sze ktoś inny.  »

Na ślnbie.
— Dlaczego panna młoda naspraszała tyln swoich zna­

jomych, ż i w tłoku ruszyć się nie można.
— Ba, widocznie napchała tak kościół, aby jej pan 

młody... nie nciekl.

Przed trybunałem karnym.
(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 

Lwów U  października.
(Telefoniczne sprawozdanie „ Głosu Naroduu).

We środę o godz. 9 rano rozpoczęło się dalsze 
przesłuchanie oskarżonego Stanisława Szczepanów- 
skiego. Obwiniony flomaczy się, że miał wadliwą ad­
ministrację. W wyborze ludzi nie miai szczęśliwej 
ręki. Przedsiębiorstwa jego były tak liczne, żs myśl 
jego rozstrzelona, nie była w stanie sknpiać należytej

uwagi na wszystkie punkty. Za poradą Zimy usta­
nowił Szczepanowski tedy pełnomocnikiem swoim p. 
Heinricha.

Obwiniony twierdzi, że się zawiódł na Heinrichn. 
Heinrich nie prowadził dość ściśle kopalń węgla. W ie­
le kopalń naftowych zwinął. Tylko zakładanie no­
wych kopalń działo się za wiedzą Szczepanowakiego. 
Zresztą zarzuty, jakie stawia Szczepanowski Heinri­
chowi są tylko zarzutami natury fachowej.

O kopalniach w Mj szynie i Dżnrowie wyraża się 
Szczepanowski, że postanowiono zbyt pospiesznie 
sprzedaż tych kopalń na nbincb“. Straszono grcźDą 
zalewu, a pod wpływem tej paniki nastąpiła sprzeuaż. 
Zdaniem oskarżonego z kopalń tych mógłby być 
przy niewielkich wkładach czysty, zysk 30.0UO złr. 
rocznie. Po nad to wszystkie roboty nieproduktywne 
a konieczne były już pokończone. Nagromadzono też 
znaczne zapasy gotowegu węgla. Sprzedaż tych ko­
palń, nchwaloną przez Kasę oszczędności, uważa 
Szczepanowski za niefortunną czynność. Dalej twier­
dzi Szczepanowski, że kopalniami temi interesowało 
się wieln ludzi, Szczepanowski ciągle rokował z k a ­
pitalistami, chcącymi przystąpić do gwarectwa. Do 
zawarcia umów jednak nie doszło. Szczepanowski 
przyznaje, że kuksy tych kopalń nie mają wartości.

Na zapytanie, czy właściciele tych knksów mają 
obowiązek dopłat, początkowo na nich włożony, — 
oświadcza Szczepanowski, że nie, bo właściciele ei 
zrzekli się praw swych do ewentualnych zysków, —  
a nadto sądzi, że gwarectwo przestało istnieć, bo nie 
ma przedmiotn, ani członków.

Wyjaśnia następnie Szczepanowski na żądanie 
przewodniczącego, skąd powstał fakt, zazuaczouy w 
zeznaniach inżyniera Łodzińskiego, że gdy przed ob­
jęciem przez Łodzińskiego administracji przedsiębior­
stwa rafinerji w Peczeniżynie, przedsiębiorstwo to 
przyniosło w ostatnim rokn około 150.000 złr. s tra ­
ty —  w następnym rokn pod zarządem Łodzińskiego 
przedsiębiorstwo przyn’osło tyleż dochodu.

Obwiniony twierdzi, że strata pierwotna pocho­
dziła stąd, że dawny zarząd pomięszał ropę m agur­
ską z ropą ze Schodnicy, i produkował naftę żóiią 
złej jakości. Szczepanowski objaśnia to szczegółowo 

i i fachowo, zapewniając, że wskutek tej mylnej ma­
nipulacji, zniszczono tez parafinę, zawartą w ropie 
rungnrskiej i stąd powstała tak znaczna strata. Ka­
pitał rafineiji wynosił jeden miljon złr , z którego 
Szczepanowski posiadał akcji na 530.000 złr. Resztę 

! miała wiedeńska grnpa br. Gndensa, której Szczepa- 
i nowski przyznał nadto pewne dodatkowe korzyści, 

juk n. p. pewną iluść akcyj sehodnickich aV p a r i , 
ponad procent, oi *z ponad zwykłą dywidendę —  
10 prc. od kapitała. Oskarżony musiał grupie Gu- 
den.a czynić ustępstwa,, raz aby ich zachęcić, a po- 
wtóre dlatego, że „speranda“ zysków opierała się na 
rachnnkach na przyszłość, a nie na lachnnkach z 
przeszłości.

Szczepanowski w kraju nie mógł znaleść kapita­
listów ; jego udziały pochodziły z pożyczek, których 
podkład stanowiły akcje schodnickie. Jeden z ban­
kierów (Rapaport?), który Szcz.epauowskiemu poży­
czył na te akcje 230.000 złr., zarobił na nich dru­
gie tyle. Że sam z tych akcyj nie odniósł żadnych 
korzyści, wynika stąd, że postąpił, jak  zawsze, nie­
praktycznie.

Szczepanowski mów'i: „Gdybym się był poprostu 
położył spać, i nic nie robił, to byłbym aa akcjach 
sehodnickich zamiast stracić, zarobił miljony*.

Przewodniczący prosi oskarżonego, aby dał ja3ny 
pogląd na stan swoich interesów. Idzie o to, ile w 
nie w łożjł, ile zysłał, ile stracił, stąd bowiem sąd 
chce wypośrodkować wysokość zobowiązań Szczepa- 
nowskiego wobec kasy. Podnosi przewodniczący przy- 
tem, że p. Łodzińoki zeznał, iż w chwili, w której 
objął administrację przedsiębiorstwa Szczepanowa Kie­
go, zastał formalną tabulam  rasam . Na uwagę 
Łodzińskiego, że w księgach nie ma osobnego konta 
Kasy oszczędności, miał oskarżony odpowiedzieć, że 
dzieje się to za jego wiedzą i wolą.

Szczepanowski przyznaje, że księgi były prowa­
dzone niedość jasno. Tekst ksiąg był niewj raźny, 
lecz tłomaczy to się okolicznością, iż prowadzono je 
na sposób bankierski, a nie przemysłowy. Zima n- 
dzielając mn kredytu, czynił go zależnym od dobrej 
rachunkowości, wykonywał więc sam nad nią kon­
trolę, lecz wskazówki jego były czysto formalnej na­
tury.

Przewudn.: Ale Zima często jeździł do pana?
O sk.: Tak jest, jeździł, aby nneć wyobrażenie o 

biegn i doniosłości moich przedsiębiorstw. Było to 
jego obowiązkiem.

Po wyjaśnieniu, że na Schodnicy nic nie zarobił, 
opisuje Szczepanowski sprawę fabryki beczek syste­
mu Polrego. Na przesiębiorstwie tern zawiódł się 
Szczepanowski, mimo iż o beczkach tych fachowi 
znawcy dawali jak  najlepszą opinję. Stracił na tern 
Szczepanowski 100.000 złr. Beczki te pękały pod 
wpływem deszczu i słońca; gdy zaś po długich do- 
• h-idzeniach znaleziono spesób zaradzenia złemu przez 
nasycanie drzewa olejami naftowymi, było to już za-

puźno, bo kapitał akcyjny już oię wyLzerpał a no­
wego dać nie chciano.

Reasumując wszystkie zeznania Sżctepamwskiego, 
okazuje się, że w 1895 roku dług oskarżę ie5o w K a­
sie oszczędności wynosił 4,215 000. W stycznia r. 
1899 dłng ten nrósł do kwoty 5.937.000 złr. P o  
k r y c i e  t e g o  d ł n g n  s t a n o w i  t y l k o  p o r ę ­
c z e n i e  pp, W o l s k i e g o  i O d r z y w o l s k i e g o .  
szczepanowski to sam przyznaje jednak, podnosi, że 
kopalnie jego, które są w sekwestrze K a sy  oszczę­
dności, są bardzo rentowne i sądzi, że przy racjonalnej 
gospodarce przedstawiają się bardzo dobrze na przy­
szłość.

Co do konta pod nazwiskiem Liliena t w i e r d z i  
S z c z e p a n o w s k i ,  ż e  o t e r n  k o n c i e  n i c  
m e  w i e d z i a ł ,  ż e  t y l k o  n a  p r o ś b ę  Z i ­
my i p r z e z  w d z i ę c z n o ś ć  d l a  n i e g o  w z i ą ł  
t e  r a c h u n k i  n a  s i e b i e .  Kiedy podpisywał 
kwit odbiorczy na pieniądze pochodzące z tego kon­
ta, był tak chory, ż e  a b s o l u t n i e  n i e  w i e ­
d z i a ł  co p o d p i s u j e .  Mówiąc u tern koncie i o 
Zimie, wzruszył się oskarżony bardzo i począł płakać.

Szczepanowski zaprzeczył dalej stanowczo, jako­
by wiedział coś o fałszowaniu ksiąg w Kasie oszczę­
dności. Absolutnie o tern nic nie wiedział, bo rachun­
kowością i książkowaniem nigdy się nie zajmował

Co do konta Kiihnela i Fróhlicha, to  p r z y ­
z n a j e ,  i ż  u ł o ż y ł  t o  k o n t o  w s p ó l n i e  z Z i­
m ą  a tó w tym celn, aby mógł wiedzieć, w jakim 
stosunku stoi do Kiihnela a w jakim do Fróhlicha, 
nie zaś w tym celu, aby swoje zobowiązania wobec 
Kasy ukrywać, gdyż z tern przed nikim nigdy się 
nie taił.

Przewodniczący zwraca tu uwagę obwinionego, 
że zeznania jego różnią się bardzo od zeznań Zimy, 
złożonych przed sęizią śledczym. Zarządzi więc prze­
wodniczący odczytanie zeznań Zimy zaraz jutro.

Na tern rozprawę przerwano. Następna rozprawa 
rozpoczyna się we czwartek o godz. 8 zraua

W  uzupeinieniu telefonicznego sprawozdania z prze- 
\ słuchania Szczepanowskiego podać należy dosłowny
I tefcst ustępów, tyczących się głównej złrodni obwinio­

nego, mianowicie fałszowania na współkę z Zimą fik­
cyjnych kosztów Liliena, Kiihnela i Fróhlicha.

Przewodniczący. Zarznca pann akt oskarżenia, że 
brałeś pan pośredni udział w fałszowaniu ksiąg — 
Dług pański prowadzony był na czterech kontach, 
a mianowicie, na własuem pańskiem nazwisku, dru­
gie konto J . Kiihnel et C-mp., dalej Fryderyk Frón- 
lich i wreszcie konto dr A. L lieu.

Szczepanowski. Ci do ostatniego konta muszę zło­
żyć pewne oświadczenie. Na zapewnienie dyr. Zimy,

! nie wątpię, że kwota na tern ostalniem koncie naro­
sła wskutek różnych wydatków wyłącznie w moich 
sprawach poniesionych, ale konto to powstało bez 
mojej wiedzy. — W  śledztwie puwiedziałem co in­
nego. —  Konto nznałam własnoręcznym listem za 
moje własne.

Ten list pisany był na podstawie konferencji 
Zimy z Dudzińskim, Wolskim i Odrzywolskim, bo 
stan mojego zdrowia nie dozwalał mi brać udziału 
w interesie. List ten przyniesiono mi tylko do pod­
pisu Gdy dowiedziałem się, że pp. Wolski i Odrzy- 
wolski zgadzają się na togo rodzaju transakcję, pod­
pisałem, nie wnikając w rzecz samą. Dopiero później, 
wobec podniecenia opinji publicznej, poszedłem do Zi­
my i zaproponowałem mu, aby na nasze żądanie 
sprowadził proknratora do zbadania całej sprawy. 
Zima nie chciał się do tego przychylić. Wtedy dał 
mi dopiero dokładne wyjaśnienie co do tego konta, 
i to w tym celu, abyśmy mogli razem w śledztwie 
zeznawać. Wobec wdzięczności, jaką dla Zimy czu­
łem, wobec tego, że widziałem, że kwota ta  wydan_ 
z-stała do moich interesów, oznajmiłem, że mógł­
bym to w sądzie powiedzieć, nie jako świadek, ale 
jako współ obwiniony. Dnia, w którym to konto otwar­
te było, nie byłem we Lwowie obecny, później, p rzy­
jechawszy z Bukaresztu, zachorowałem i nie zajmo­
wałem się wcale interesami.

Przewodniczący. Tntąj mamy pańskie poaanie do 
sądu, aby pana co do tego konta nwaźać za obwi­
nionego.

Szczepanowski oświauczn, że ma moralne przeko­
nanie, iż snma na tern koncie została dla niego «-
żyta.

Wobec sprzeczności zeznań p. Szczepanowskiege 
w śledztwie, a podczas rezprawy, zarządził prztwod- 
dniczący odczytanie tej części protokołu przesłucha­
nia, z którego wynika, że konto to utworzone zo­
stało za wiedzą jegG i w porozumieniu z dyr. Zimą, 
a to na zaspokojenie lichwiarskich po największej 
części dłngów na porękę.

Prze w. To te ustępy pan cofa teraz?
Szczepanowski. Pieniądze na tern koncie uznaję 

za swoje zobowiązanie, ale o utworzeni- takiego kon­
to nie miarem żadnej miaaomtści. Gdy zobaczyłem 
podpis na koncie tem, a wlanowicie nazwisko dra 
Liliena, strnch'ałem na myśl, że morę (z wielkiem

Chodniki z juty, kokosu, Dywany, Kapy
otrzym ał w  w ie lk im  w yborze i  p o leca

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25.
H T  Ceny bardzo niakie. ot
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v zruszeniem) być posądzony o sfałszowanie pod­
pisu.

Przew. A o koncie Kiihnel ?
Szczepanowski. 0  koncie tem dowiedziałem się w 

r. 1892 jako o fakcie dokonanym.
Przew. Ale to konto powstało r. 1890.
Szcz' panowski. Rachunkowością się mało zajmo­

wałem, słyszałem jednak, jak  mówiono, że należy 
mcye rachunki prowadzić osobno, według różności in ­
teresów Gdy się więc dowiedziałem o tem, sądziłem, 
że to jest właśnie ta  segregacja moich interesów. 
Nazwisko zaś Kiihnel było tem dogodniejsze, że sła 
łem z nim w spółce, a dodatek ten „i spółka“ był 
faktem prawdziwym.

Przew. a  Frohlich ?
Szczepanowski. I  o tym rachnnku dowiedziałem 

się już jako  o fakcie dokonaDym.
Prz6w. W śledztwie powiedziałeś pan jednak, że 

te  rachunki powstały za pańską wiedzą i za poro­
zumieniem się z Zimą. (Rozkazuje protokolantowi od­
czytać dotyczące miejsce).

Szczepanowski. O osobistej mojej interwencji, w 
protokole tym nie ma wyraźnie mowy. Jestem prze- 
kouany, że tak samo i w czasie otwarcia tych ra ­
chunków nie byłem we Lwowie obecny, bo był to czas 
pracy parlamentarnej.

Przew. "Więc powiada pan teraz, że impuls do 
utworzenia i nazwania tych kont dawał sam tylko 
Zima ?

Szczep.: Niezawodnie, że pod pewnymi względa­
mi tak, chociaż,: o stosunku moim do Kuhnela i 
Fióhlicha Zima wiedział z moich przedstawień. Zre­
sztą nie zastanawiałem się nigdy nad temi rzeczami 
i sądziłem ciągle, że to tylko dla ułatwienia prowa­
dzenia rachunków z moich interesów i przyjąłem fakt 
dokonany do wiadomości, i nigdy nie sądziłem, aby 
Zima rcbił to dla częściowego przynajmniej ukrycia 
moich długów, chociaż niezawodnie Zima to w tym 
celu musiał robić.

P rzew .: List pański, w którym pan uznaje te 
konta za swoje, nie był w Kasie prezentowany i był 
tylko w prywatnym sthowku dyr. Zimy.

Szczepanowski: To uchylało się zupełnie z mojej 
wiadomości.

P rzew .: Ale są tn wypisane różne efekty i pa­
piery wartościowe na pokrycie pańskich tych rachun­
ków bieżących. Czy były kiedy takie podtłady ?

Szczepanowski: Te cyfry i te dokumenty widzia­
łem po raz pierwszy dopiero w biurze sędziego śled­
czego, czy 1 jakie cyfry były tam napisane, o tem 
przedtem n>e miałem żadnej wiadomości. Zresztą, ni­
gdy nie było mowy między mną a Zimą o tych pa­
pierach wartościowych. Sumy papierów waitościowych, 
jak a  w tych rachunkach jest wymieniona, nigdy na­
wet; razem nie miałem w swojej własnośsi. Jeżeli 
miałem jakie papiery, to składałem je, nie na pokiy- 
cie rachunków bieżących, ale na umorzenie mojego 
dłngn i to z ewentualnem zastrzeżeniem zwrotu.

Przew. Jeżeli te rachunki nie miały pokrycia, to 
może pan poddał dyr. Zimie ten sposób zapisywani- 
podkładów zmyślonych.

Szczepanowski. Powtarzam, że nie miałem o tem 
najmniejszej wiadomości.

P rzew .: A więc Zima był tak panu życzliwym, 
że p zeiiowadzał na rzecz pańską te sfingowane 
tiansakcje r

Szczepanowski: Na to nic pewnego nie mogę po­
wiedzieć, chyba tylko przypuszczenia same.

W dalszym ciągu okazał przewodniczący panu 
Szczepanowi kii mu kilka asygnat z własnym jego pod­
pisem, z których wynika, że p. Szczepanowski kilka­
krotnie składał pewne kwoty na umorzenie swych ra­
chunków, ale równocześnie prawie, takie same snmy 
przenoszono na konto K iihnel i wypłacano natychmiast 
napuwrót.

P. Szczepanowski nie może dokładnie sobie przy 
pomnieć, kiedy właściwie dotyczące asy gnaty podpi­
sywał; czynił to na polecenie Zimy. Specjalnie co 
do dat Umieszczonych na powyższych asygnatach, 
nie przypomina obie Szczepanowski, czy rzeczywiście 
w tych dniach podpisywał, bo zdarzało się, że .p o l 
pisywał nieraz później. A zresztą czasami zdarzało 
się, że podpisywał akta, nie mając wcale świadomo­
ści o transakcji, jak a  Się w nich dokonywała. O wy­
daniu walorów w dość znacznej nawet sumie, będą­
cych prawie jodynom, chociaż zupełnie niedostateeznem 
pokryciem rachunków p. Szczepkowskiego, a pani 
Wandy Szczep ano wsk-ej własnych, nie wiedzie ł pan 
Szczepanowski nic. Przypomina Sobie tylko, że matka 
jego zaraz po otrzymaniu tych papierów przyszła do 
niego i ze zdziwieniem zapytała co tó mr znaczyć, 
gdyż tych papierów wcale .nie żądała. P. Szczepa­
nowski w zwróceń u tych papierów widział sktftek 
póręki pp. Wolskiego i Odrzywols kiego i sądził, -źeś

one jńż dl dyr, Zimy niepotrzebne, ale ich woa­
le nie żąda1! ani on, rn i jego matka.

Lzęść ta ostatnia zeznań p. Szczepanowsl iego 
specjalnie co do wysokości dtugów i rachunków bie­
lących i sposobu powstawania tychże, wywołała wiel­
ką hą» sali. sen <aąję, gdyż p. Szczepanowski zmie­

nił kardynalnie zeznania swoje złożone w śledz­
twie i to zmienił obecnin na niekorzyść Zimy.

Ostatnia poczta.
Wiedeń 11 października. Jako kandydata na 

prezydenta Izby wymieniają w kolach niemie­
ckich Bilińskiego, jakc kandydatów n ą  wicepre­
zydentów Ilochenburgei a i Patta ja . Żydzi za­
miast P a tta ja  chcą mieć hrabiego Atiemsa.

Namiestnik Czech hr. C'oudenhove ma być 
przeniesiony jako namiestnik do S tyrji w miej­
sce hrabiego Clary.

Paryż 11 października. W edług telegram u z 
Manili oddział Amerykanów pod dowództwem 
jenerała  Schwana, stoczył w uoieglą niedzielę i 
onegdaj dość poważną potyczkę z powstańcami, 
stojącymi w obronnej pozycji. Podczas szturmu 
na jeden z punktów warownych, padł kapitan 
Safford i dwóch oficerów amerykańskich zostało 
ranionych. Także i s tra ta  w żołnierzach jest do­
tkliwa.

Moskwa 11 października. Nocy wczorajszej 
huragan zdruzgotał około 100 słupów telegrafi­
cznych i telefonicznych między stacjami kolei 
mikołajewskiej Kjedkino i Rjeszetnikowo. W yry­
wane przez w iatr drzewa, padały na to r kole­
jowy. Burza srożyła się na przestrzeni 200 wiorst 
od stacji Berezajki do Klinu. Miejscami spadł 
śnieg i pokrył ziemię warstwą grubości arszyna. 
Pociągi kurjerski, pospieszny i osobowy, dążące 
do Moskwy, zatrzymano w Zawado wie i Twerze. 
W  południe przyszedł jeden pociąg pocztowy, 
stający tu  zwykle o godz. 8-mej zrana. Burza 
wyrządziła też szkody na kolei jarosławskiej, 
między otacjami Sergiejewka i Rostowka.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 12 października. Budzi tu  sensację 

komunikat biura prasowego, rozesłany wszystkim 
tutejszym- dziennikarzom, zawierający zaprze­
czenie doniesień organu posła Strańskiego Lido- 
wycli Nowin  co do oświadczeń, jak ie  miał hr. 
Ciary złożyć dep. Stranskiemu na odbytej z nim 
konferencji.

Lidoice N owiny  doniosły, że Clary zapewnił 
p. Strańskiego o tem, że jego ministerstwo sta­
nowi przejście do gabinetu prawicy i toruje mu 
drogę. Hr. Clary ubolewał, że właśnie cn zo­
stał do tego celu wybrany i używać musi środ­
ków, którę budzą niechęć na prawicy, ubolewał 
tem bardziej, że, jak  zapewnił, prawica je s t mu 
sympatyczna.

Na to natychm iast półurzędowy Freiudenblatt 
pomieścił kategoryczne dementi, zaprzeczające, 
jakoby hr. Ciary czynił podobne wynurzenia, 
a w szczególności wynurzenia co do swoich sym- 
patyj dla prawicy. Biuro prasowe przesłało ko­
munikat ten innym dziennikom z zacytowaniem 
Fremdenblattu, a równocześnie ogłasza go dzi­
siejsza urzędowa Wiener Ztg. Komunikat ten je s t 
wyso e znamiennym ze względu na sytuację 
chwili.

Wiedeń 12 października. Wczoraj odby ła  się 
dłuższa rada ministrów.

Wykonawczy kom itet prawicy został zwoła­
ny na godziny popołudniowe pierwszego dnia o- 
brad parlamentu.

W>edeń i 2 października. Przewodniczący Ra­
dy ministrów hr. Clary konferował z przedsta­
wicielami Czechów morawskich drem Żaczkiem 
i drem Stranskym.

Wojna v  T r m a k
(Telegraficzne informacje „Głosu Naro<tua).

Londyn 1 i października. Ultimatum Trans- 
waaln, postawione Angłji, obejmuje cztery punk­
ty :  1) propozycję sądu rozjemczego; 2) żądanie 
bezżwłocznegu cofnięcia wojsk z g ran icy ; 3) żą­
danie wycofania w- pewnym oznaczonym czasie 
wojsk angielskich, przysłanych od i  czerwca do 
A fry k i; 4) żądanie, aby wojska angielskie, bę- 

. dące w drodze, nie wylądowywały w żadnym 
punkcie Afryki Południowej.

Odpowiedź musi być potwierdzająca i natych­
m iastowa na wszystkie cztery punkty . Nadejść m ia­
ła  najpóźniej we środę 11 b. m. do .godz. 5 p o ­
południu. Nienadejście do tej chwili odpowiedzi, 
rząd  Transw aalu  uważać m a za  formalne wypo­
wiedzenie wojny zę strony Anglji.

■ Gaptown 11 października. Liczba osób, które 
od początku przesilenia opuściły pogranicze, wy­

nosi 45.000 ludzi. W  sobotę i w niedzielę przy­
było do Captown 18.000 ludzi.

Londyn 11 października. C e c i i  R h u d e s  
ofiarował okup w wysokości póltrzecia m iljoua 
guldenów za wypuszczenie na wolność areszto­
wanego w Johannesburgu pod zarzutem zdrady 
stanu przywódcy Uittlanderów, lecz rząd trans- 
waalski odrzucił propozycję Rhodesa i nosi się 
z zamiarem rozstrzelania Robertsona. W  sprawie 
tej również interweniował Chamberlain, uproszo­
ny przez bogato w dobra w Szkocji uposażoną- 
rodzinę oskarżonego.

Londyn 11 października Rząd stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej podjął się opieki 
nad poddanymi angielskimi w Transy aalu n a  
wypadek wojny.

Wojskom angielskim podczas wojny towarzy­
sz) ć będzie oficer Stanów Zjedn. Amer. Półn., 
a mianowicie attache wojskowy amerykańskiego 
poselstwa w Wiedniu.

Z Johannesburgu donoszą, że utworzył się 
tam z 70 ludzi- złożony korpus poddanych austro- 
węgierskieh dla ochrony życia i własności.

M tifekiiuj 11 p a ździer  a lka . A n g licy  
p rzygotow u ją  s ię  d z isia j n a  n o cn y  
a ta k  B o ero w . B o ero w ie  praw dopo­
d ob n ie  w e czw artek  o b rzask u  dnia  
zbom bardują m iasto .

L on d yn  12 października. We środę wieczo­
rem nastąpił formalny wybuch wojny anyielsko- 
transwaalskiej.

W ostatniej chwili, o godz. 5 wieczorem, w rę­
czono rządowi transwaalskiemu notę Anglji, przyj­
mującą do wiadomości ultimatum transw aalskie, 
odpowiadającą odmownie na żądania i w yrażają­
cą ubolewanie z powodu niebezpieczensiwa, r a  
jakie naraża się Transwaal rozpuczynając walkę 
na śm ierć i życie.

Tak więc wojna się już zaczęła. Anglicy na 
razie ograniczą się do defensywy w Natalu. Do 
akcji zaczepnej przejdą dopiero wtedy, gdy nad­
płynie z Anglji jenerał Bnller ze swoim szta­
bem, który ma odpłynąć 14-go b. m., oraz re­
zerwy armji, powołanej pod broń na 17 b. m. 
Obecnie siły angielskie w Natalu wynoszą 8 do 
10 tysięcy ludzi zamkniętych w twierdzach, pod­
czas gdy po stronie Boerów jenerał Transwaalu 
Joubert ma szesuastotysięczną armję, jenerał zaś 
republiki Oranje pięciotysięczną armję, co razem 
stanowa dwudziestodwutysięczue siły.

W pierwszej fazie walki należy oczekiwać 
powodzeń wojennych po stronie Boerów.

i
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Sp e tjaF sta  chorub nerwowych, hyd r-e le itro te rap ji i mięsieni?

lir. M ie c z y s ła w  N a r t o w s k i
b. asystent T'niw. Jag . i ; r< f. Dra M endla w(B- rlinie,

mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi 
wiłłowskiej L. 33

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu.

Z M I A N A  L O K A L I .

ZAKłAD E M M /0 1  -  ORTOPEMCZSY
oraz Salon Gorsetow zagranicznych w wielkim 
wyburzę (wyłącznie dla Pań i dzieci do la t sześciu)

Zcfji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjań9ka I* 5, I. piętro.

(dawniej ulica Mikołajska 1. 1.)
W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie 
wszelkieiro rodzaju Gursety ortopedyczne I zwyczajne w 
wielkim wyburzę (prostotrzjinacze). Peloty dla kobiet i- 
chłopców do lat. ti. Fasy • brżttśine. pa=j rupturowe itp. 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pończochy, poduszki, prześcieradła, weże, artykuły gine- 
kol hegary, chłodniki i , w orki na ló 1 dla chorych, apa­

raty Leitera, halony Polic, i t. p.
Pracując dłuższy czas w zakładach tegu rodzaju, uastę- 
pnie u p. Alfreda Biasiona, spodziewa, się, iż nabyła po­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szanowani swo­
jej Klienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — Ną żądanie 

Wielmożnych Pań, bierze się miarę w itb domach. 
Poleca się dalszym łaskawym wzgRddhi

2850. Zofja Węgrzynowicz.

S K Ł A p  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r ^ b  a s z i S p.

K r a k ó tw ,  R y n e k  8 9 ,  I  -138

W in teresie  w łasnego zdrow ia n
proszę wszędzie żądać T U T E K  tyłku z fabryki R I  IIO ŁFA  II Kit k lU ZK  I w  K ra- 
ko wie, plac Harjacki Ł . 1. — Wzory 1 cenniki — ty cli niezrównanych W dobro­

ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 3u« -
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Wiadomość w dł,iale ins. „Gło­
su  Narodu* p. 1. 3 8 0 1 .  1 2

Ogród warzywny
z Cieplarnią, i Oranżerią, 100 o- 
kien inspektowych, blisko miasta 
położony, ma d o  w y d * i® r ia -  
w i e n l t t  zaraz, Obszar Dworski 
Krzemów p Bochnia. 3272 1 8

M otor Parowy
6 -o  k c n ń y

a kotłem stojącym, z fabryki Rei 
•diger & Schraim w Wiedniu, go­
towy do użycia — ma d o  s p r z e ­
d a n i a  Obszar Dworski Krzeczów 

________ p. BOCbnla 327 L 1 8

Poszukuję kowala
■egzaminowanego, specjalnie do  
k u c ia  k o i l i  z dobremi świa­
dectwami. — Bliższa wiadomość: 
ul. Karmelicka L. 47. 327J 1 8

Milę od Jasła

mały, doliy Folwark
100 roli, 24 łąk doskonałych, 
80 lasu 36-letn. sosnowego 
pięknego, z ślicznym parkiem 
i  ogrodem owocowym, razem 
192 mórg, jest za dopłatą 
23.000 złr. do długu banko­

wego, każdego czasu
do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia do p. 
Jana Strycharskiego, Kra­
ków. Jagiellońska 7. 3161 1 0

Zarząd Bólir Łnczanowice
ima zaszczyt zawiadomić PT. Sza­
nowną Publiczność , że dostarcza 

do domów pierwszej jakości

KARTOFLE
s t o ł o w e

po cenie 2 zlr. 40 ct. za 100 kg.
Zamówienia przyjmuje Mle­

czarnia Dóbr Łuczanowice. Podwa­
le L. 8 — i tejże Filje, g.lzie do 
dyspozycji Szanownej Pnbliczności 
są próbki tychże kartofli. 3267

W Szczawnicy
potrzebna jest na sezon letni

O R K IE S T R A
w ło ż o n a  c o u a j m n i e j  c  1 8  

c z ł o u k ó w .
PP. Kapelmistrze reflektujący 

na tg posadg, zechcą zgłosić swcje 
oferty do I-go grndnia br. na rgce 
ke. Albina, delegata c. k. Akaue 
mji Umiejętności, do komisji zdro 
jowej w Szczawnicy.

Wynagrodzenie, za czas od 
-°/9: 3.0OJ złr., mieszkanie z opa­
łem i obsługą, ora: dochody z 
■wieczorków i przedstawień teatral­
nych (.około 600 złr.). 3163 1 <

P o tr z e b n y  
poważniejszy Służący.

Wiadomość u pana Heumana 
Nr. 13 Rynek, 1-sze pigtro, mig- 
dzy 12 a .-i godz. 3224 2 3

K o w a l
doświadczony w wszelkich robo­
tach gospodarczych, powozowych, 
z koncesją do kucia koni, poszu 
knje miejsca na ordynarją iub do 
samoistnych robót, przy wigkszym 
obszarze dworskim. — Adres po­
da dz ins. „Głosn Narodu". 3240

Urządzenie
handlu korzennego sprzeda 
tanio H. FUGLEWICZ K ra­
ków, Floriańska 33. 3243

„ S T  A  W I S Ł A  W A “
Pracownia sukien I okryć damskich 
oraz Salon Mód poleca kapelusze 
gotowe po cenach od I z łr. 50 ct. 
i zwyź, równi ż przyjmuje kape­
lusze do ubierania i przerabiania. 
Od zrobienia sukienki 2 złr. 80 ct. 
i wyżej. — Udziela nauki kroju 
najnowszej metody. Kraków, ul. 
Zwierzynircka 12._____3163 3 3

<  . J U B I L E R  ® § <

B. A R M A T O W I C Z
Kraków, R ynek główny L. 17,

poleca swój 2929 8 15
m a g a z y n  i  p ra co w n i®  wyrobów z ło t y  o li i  s r e b r n y c h ,
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkowanych. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.
s o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s
0 Zmiana  Lokalu. 5
0 HANDEL TOWARÓW GALANTERYJNYCH o
a  założony w roku 1868 — pod tirmą flj

o J . Z A P L A T A L S K I  o
0  przeniesiony został z Rynku gł. L. 36 V
Ona ulicę Szewską pod Ł. S.O
0  Na sezon obecny poleca: 3165 2 7 V
0  S k ła d  k a lo s z y  r o s y j s k ic h  i  a m e r y k a ń s k ic h ,  Q 

P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y :  k u fr y , w a l iz y ,  to r b y , Q

O n e c e s a lr y ,  p a s k i  i  t .  p . A
P a p u c ie ,  b u ty  d o  p o lo w a n ia , p a n to f le , z

0  K r a w a ty , b ie l i z n ę  m e z k ą ,  p a r a s o le ,  0
Q P e r f u m e r ję ,  m y d ła , o r a z  w ie l e  in n y c h .  Q
t O O O O O O O O O O O O O O O O P O O f t

Z m iatfaLoIsalu.
Bezsprzecznie

fiaj w i ę k s z y  z a p a s  p o  n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zwykłego do salonowego

ma na składzie własnego wyrobu

M. D E R D Z I K O  W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

przy ul. Sławkowskiej Ł . 16
W K R A K O W I E

i tańszr niż

H A N D E L
Kaz. Wojciechowskiego

W K R A K OWI E ,  
poszukuje Młodszego Pomocnika

i obzn jmionego dokładnie z zajg 
Proszg przybyć i przekonać sig, że wyrób mój lepszy! ciem bufetoWein i Prakt;kan»», 
wszystkie niemieckie. <QlRJ 2744 5 0 który już był w handlu. 3237

Matematyk
słuchacz filozofji, posiad.-.jący kil­
kuletnią praktykg nauczycielską, 
u d a le la  gimnazjalistom iekcyj. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inser. 
.Głosu Narodu* pod 1. 3 1 0 6 .

Para Koni
młodych, zdrowych, powozowych 
(Rappy), 15 2 wysokich, z powodu 
zwinigcia stajni, są każdego czasu 
d o  s p r e e d a n l a .  Wiadomość: 
ul. Sławkowska 1. 32. 3 26 5

obok bramy FloiąańaKiej
gruntownie odrestaurowany 

t z wszelkim komfortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan 

P. T . Publiczności.

P o ko je  go śc in n e  
cany umiarkowane.

s t a jn ie T T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez nżycie krewi 
twsrzswcgo, który usuwa w prze 
ciągu kilku dni pieg!, liszaje, wa 
gry I wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do 
stać można w pierwszym skła­
dzie aptecznym , | .  W iś n ie ­
w s k ie g o  wKrnkowle, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 oentow 3148

Pożyczki
dla urzędników państw., woj- 
skow. i w sz e lk ic h  iuDych 
dykasteryj w wysokości jedno  
rocznej pensji przy nader do 
godych warunkach spłaty ra­
tami. — Zgłoszenia Slawia“ 
til. Czysta L. 3. 3107 4 4

lĄ /dowieo bó-letni, ojciec dwojga 
dzieci, urzgdnik państwowy 

X rangi z nadzieją wyższych awan­
sów, chciałby sig ożenić z inteli- 
geutną starszą panną lub wdową 
bezdzietną, mającą posagu do 5.' OJ 
złr. Zgłoszenia z podaniem stosun­
ków familijnych 1 fotografji, upra­
sza sig pod „A. B. 5.000“ do Biura 
Gazet i Ogłoszeń, ul. Kilińskiego 
1. 1, Lwów. Najściślejszą djskrecjg 
porgcza sig słowem honoru. 32:7

8.000 złr. wa.
na pierwszą hipotekę po banku 
krajowym, je**t i ,o t r « e b n e .
Wiadomość przyjmie przez g ze- 
czność: Stanisław Banaś, skład 
piwa skawińskiego, Kraków, ulica 
Florjańska Nr. 20.______3242 2 6

W składzie fortepianów 
PiaRin i Harmonij

J. Radziszewskiej
i  S p ó ł k i  3139

Sprzedaż, zamian., w/najeas 
przy odpowiedniej gwarangj: 

sprzedaż na m y .
Syczi głćtrsy Sr. 29. Kraków.
p  ,+ o l i /o  znakom. Ferteru 9ct. 
&UIG iK (vyo. Piwa maro, 9 „
Przy zakup nie naraz 10 but., jedne 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódę* Polskich

z c. j k. n przy w.
Z u k ł  f a b r .  w  T e n c z y a k o

poleca 3151
R«p?ezaatasja: Kraków, Bracka 11

W A Z 1 ¥ E

|  dla Włościan,
1 5 0  m ó r g  [

pysznego gruntu I-ej i Ii-ej W 
klasy, — milg od Krakowa, 5  

flŚ przy stacji kolei, gj
§® do  i» * re e l» c y i

po 10, 12, 15, 20 i więcej 
g  mórg, według życzenia, ma
«  Jan Strycharski

Kraków, Jagiellońska L  7.m

m
Wspaniałe położenie pod 

wille i ogrody. 3204

Nawóz koński
w zam an za owies lub ziemniaki 
d o  p o z b y c ia . Ul. Krowoder­
ska 1. 19, u właściciela. 3200

44
Tadeusz Węglarski

kraw iec męski i damski
p o w ró c ił z ry n ic y

i prz sprowadził sig do Rynku gł. 
L i n U  A  U  L  4 3 .

Zachęcony powodzeniem i uzna­
niem P. T„ rozszerzał swoją Pra­
cownię sukien męskich , oraz su­
kien i 'konfekcyj damskiej — i wy­
konuje wszelkie nb ory je swoich 
doborowych krajowych i angiel­
skich lub dostarczonych materyj, r 
zadawalniaiąc w zupełności na j-. 
wybredni-jsze w y ma g a n i a ,  pod 

względem ebgancji i *rustu. l 
W konfekcji damskiej stosuje sy- j
 stem kroju angielskiego.
■W  Ceny możliwie nąjniż.ze "WW

P o t r z e b  a kilku zdolnych c  s e -  
mgskich i damskich, oraz 

p a n i e n  do staników. 3ź63

Karrrenica II. p ętr.
przy ul. Dietlowsuej,

5  okien frontu, — sucha, x ładnem 
światłem, — plaeem pod ofi-yug, 
dniem podwónem, — za dopłatą 
14.000 złr. do długu Bankowego

d o  s p r z e d a n i a .  1
Wiadomość: JAN STdYCHASSM, 
Kraków, Jagiellońska 7. 3.65

J)o  a p re e d itu ia !
SKLEP 2 wiktuhłdmi

przy ul. Sta.zyea 8. 3 i 94

Wyborne, naturalne

W I S 4  f i R E G I I E
1  W  AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A O H i A l U A

d ia  produkcji W in  w  P a t a  w  Grecji.
S K Ł A D  Q Ł O W U Y

Jan S trych arsk i, Kraków, ulica Jagielonska L. 7

W

B i u r o  o g ł o n o ń

i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 3136
R ó ż n e  m ie s z k a n ia , Zako­

pane „Grabosvka“. W razie rzą- 
dania z wiktem i usługą Wia­
domość na miejscu.

P i w n i c a  na lód lub co innego, 
Krakowska 7.

3  d n i e  p iw n ic ®  na wino lub 
owoce, św. Jan i 22, piwnica 
duża pij irską 21 

P i e k a r n i a ,  sklep frontowy, 2 
pokoje i warsztat njekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52.

Sala duża p rzepieżona, gdzie obe­
cnie kawiarnia, na part. z pi­
wnicą, na intf-ros lub mieszsa- 
nie, Grodzka 48.

S t a j n i a  t wozownia: Basztowa. 
18, Bator--go żO, Bernardyńska 
9. Łobzowska 24, Michałowskie­
go 74, „Wenecja".

8 k l e p  Grodzka 5C, Florjańska 5, 
Starowiślna 26, św Jana 3, 
Rosiaka 9. Rynek 11.

P o a ń j  zmeblamilubbez; Gołębia 
16 II p.. Basztowa 9 III p., B i­
skupia 8 11 p. i 3 I p . Grodzka
5 i 14 l i i  p., plac Latarnia 8
I p., Stachowskiego 90 I p., Die­
tla 79 II p., Smoleńsk 21 I  
p i 22 part., Dębniki 135, " gi 
dom za mostem Kolejowym. So­
bieskiego 15 I p., Jabłonowskich
6 part,. Sławkowska 6 II p, -  
Szpitalna 9 1 u., Wolsża 3 II 
p., Długa 34 II p.

2  p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Rynek 44  l i i  p., Baszto­
wa 27 parter, Smoleńsk 22 LI 
pngtro, Podwale 9 p a rt, plac 
Latarnia 8 part. Siomiradzkiego
I I  1 p., Jagiellońska 9 1 p , Gar­
barska o U <).. Kopernika 20 II p.

JPobój, przedp. i Kuchnia: Czysta 
•1511 p., Garbarska 5 II p G o­
łębia b part.

£  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: 
Zwierzyniecka 34 part.. Poselska 
9 part., Biskupia 10 ILI p., Ry­
nek 11 11 p., Dietla 79 part., Mi­
chałowskiego 74 I  i II p., Ra­
dzi wiłłowska 2 part.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia; 
Zwierzyniecka 21 part., św. Jana 
28 I p , Stolarska 15 1 p., Zielo­
na 191, II p. i part. i 3 II p., 
pac Groble 15 part., Straszew­
skiego 8 p a rt, 1 i II p , Łobzo­
wska 24 part., Pawia 20 1 p„. 
św. Gertru iy 7 Hi p., Biiku- 
pia 3 I p.

4  p o k o j e  przedp. i kuchnia • 
Czysta 7 II p. Zwierzyniecka 27 
II, 21 i 34 I p., Floijańska 32 
I p,, Grodzka 50, 5:> 1 p , Zielo 
na 19 I, II p. i part., Dietla-74
1 p , Niecała 14 part., Straszew­
skiego 8 I  i II p. Smoleńsk 12 
part., Rynek 45 i p. i 11 I I  p. 
„Wenecja* II p., Garncarska 16 
II p. i part , Radziwiiłowaka
2 II p.

K p o k o i , przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 4 part Sienna. 7 U  
p Rynek 9 1 p. Zwierzyniecka
7 1 p. Nad Wisłą 2 II p , Kole­
jowa 13 part., Grodzka 51 I  p.

i Kapucyńska 7 11 p.
'■ 6  p o k o i . przedp. i kuchnia: 
( Siemiradzkiego 4 1 p,
7 pukii przedp. i kuchnia: Strasze- 

! wskiego 26 II p.
I Różne mieszkania Willa „Weno- 
i cja- 1 i Ii p.
: 4  p o k o j e  kawalerskie I I  p tr.,
*  H I »

Bracka 2.

P O L E C A :
M a n n ą  H » i l « n z j ę  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  f l u b  

l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje . . . .  Za butelkę złr. 2 -50

j l a u r o d  >phn«,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ...................................................Ża buteikę złr. 1*75

U l a l w a c j R  białą, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1*75 

A c h a j -k l®  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr. 1*75

G la n c o a  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr. 1*50
1’ł p r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1*50

Zupełnie białe jasne :
C e p h a l o m a ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „4 la  Kaut 

Sauternes- w >/2 Itr but. 40 c t .  */« Itr- but- ^0 c t .  
1 litr 80 c t  Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70* — 

S lo s c a to ,  wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 c t .  Hkltr. złr. 90*—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1. Hkltr. złr. 120.

Afrykańskie „Samos"
czerwone z b. pnejenja. smakiem i zapach, but. S5 ct.

Wina Austriackie wystało firmy Reismgera i Synów
„Boxbeutel 8teinwein“
„Imperialmarke64 białe
„ k o l d m a r k e ^  białe i czerwone, b u t e l k a ..................................................złr. 1*—

d z b a n u s z e k ..................................................złr. 1*—

b u t e l k a ........................................złr. 1*30i czerwone

' .. / > "  >  

V , f  V .

ze ś w i e ż y c h  te g o ro c zn y A  
transportów , prosto z C h in  
sprow adzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdz e niem a, p ro ­
szę się u la ć  do 3111 2 O

i We Lwowie u: A. Szkowroea U  
' Antoniego Olearczyka KrakewsłmŁ.

S p ec ja ln y  S k ład  a rty k u łó w  treśc i r e l ig i jn e j  i k s iążek  do n a b o ż e ń s t w a
JLĄZIMIEKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

IMłMa pwtewt obrazy R iltw iM  na płótnl«„- da chorągwi feratronów I głtarza, (Mitry m/H el«.). Saren Jazua I Mar}i, Miagakalana Poezaela, N. P. ezaata- 
ahawaki, N. P. Rażaicawa, Św. Antanl, św. Wajdach, św. Stenlaław Mak. —  1*»*/t4 ata. ChryatM n« krzyżu (kapla z kaplicy aa Wawaiu), j—  1M/M. Królowa ad Sar> 
M  iawtaawaga —  »*1% .„  Eeoa Hamo cała figara.—  N. P.^Czfctoahewaka na Masza z ramami dabawami “» / , Stuje dragi krzyżawaj i. t. d. do• tarcza aa u a ś>

wiania —  każda] wiałkaśd —  pe każdzi caala. pm



JijLOg NABODIF.

MalłhdbJii isię&arni Katonciiej o r  j i ,  Miłiuwsifieao w Łraltowie
wybiła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem:

Modli łem nik katolicki
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 

przeważnie odpuatami obdarzonych, zebrał I ułożył hs. S. Xf.
(str. 400 w 3 -' ce). 

hsiąteczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana 
ó,‘razo starannie na najpiękniejszym welinie z  obwódką różową na 
każdej jtronnicy, drobnemi ale wyrainemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami u wrmacie małym, kosztuje bez oprawy 3 Korony, 
w oprawie gładkiej z pi >tna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor 60 gr 
w opr. miękki j z najlepszego s grynu gładkiego, brzegi łocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejżi oprawie, brzegi niebieskie z linij­
kami złorońemj 6 kor., w takiejże "oprawie, brzjgl złocone z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i rr rozmaitych droż- 

  szych oprawach. 3135

Świeży miód pszczelny j Poszukuje Retuszera

I d ? ' s n  Fo logthfic łiiy  TrzemBskiego
rer Mikulińce. 32 0 2 4 1 w t  L w o w i e .  3228

.W SPIERAJĄ Y CODZ .''M pi ZEMT8Ł 0 Tr-7VQTY*

KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego

J łĆ O R  N A B O I* " Nr. 2 3 2

w  K rakow ie
otrsymała na główny skład :

b  arol 'W o lny : Równowaga.
Powstanie i życie świata, oraz 
królostw na nim żyjących. Cena 
40 centów.

Wincenty Lutosławski:
Bańki mydlane. Pogląd kryty­
czny na tak zwany SStaŁiżm 
nagich a pijanyek dusz. 30 ct. 

W  i n  c e n t y  L u t o s ł a w s k i : 
Źródła pesymizmu. rsO centów, 
z przesyłką 5 ct. więcej.

Do nabycia we \fs::ystkich ksie- 
________  garniach. 3258 1 2

Ważne dla P?ńU
Od lat 10-ciu istniejąca prac wnia sukien damskich 
przyjmuje wszelkie zamówienie na sezon jesionny, wykonując 
takowe starannie i w najkrótszym czasie, oraz udzleśa lekcy] 
kroju metodą francuską. — Panieruj, pragnące się kształcić 
w tym zawodzie, znajdą zupełne umieszczenie pod przystępnymi 
warunkami u Józefy Kaezmarczykuwej, ul. Iw. erzy ilecka Nr. 
10, ll ptr. w Krakowie. 3209 3 3

Sklep wiktuałów : S tro ic ie l Fortep ianów  
je s t zaraz dó o d stą p ien ia ! ® O rganów  o .39
z powodujryjazdu  ̂ 3233 • JÓZef Słotwtóskl (jUlUOr)
O b r a z  R eligijny
wartościowy i sztalugi są do sprze­
dania. ul. Staehowskńgo L 8 :.

przyjmuje zamówienia tak w miej­
scu, jak i na prowincji. Mieszka 
nl. Fiorjańska L. 20 w Kranówie.

N A  S E Z O N  Z I M O W Y
poleca magazyn pod firmą

Z a r z a d  k a ł  :a r n i

e
Kruków, ul. Florjańsku L. 6 

B ie liz n ę  try k o to  wą b a w ełn ia n ą  i  czy­
sto  w ełn ian ą ,

B ie liz n ę  try k o to w ą , system  D ra J a g er  
S k a rp etk i, P o ń czo ch y , K am asze  
B ęk a w icz k i z im ow e w różnych gatunkach 
K a m ize lk i włóczkowe, Czapki, Kapelusze 
C h u stk i jed w a b n e, K raw aty  
O b a w ie , P a p u c ie , P a n to fle  3259 1 o 
N ajw ięk szy  i n a jta ń szy  sk ła d  o ry g i­

n a ln y ch  ro sy jsk ich  K  A  Ł O  S Z  Y  
z Petersburgskiej fabryki w wszelkich fasonach.

Towary w (Morowych sataiikach. Geny najniższe iI ta łĄ .
i i i ói ó i tiii i a i (i i«ifii ii ititiij i i u i is * sil ni 111 i i i iii iii

f i b : 3266 1 3

Pierwszy berneński chemiczny Zakład 
czyszczenia ■ farbowania ^ 1 6

R. TSCHORNERA
w Krakowie, ul. Szewska A r. 19

przyjmuje do chemicznego czyszczenia lub farbowania 
wszelkie ubrania męskie, damskie i dziecinne, firanki, 
portjery itp. rzeczy, ręcząc za staranne i trw ałe wyklinanie.

„ m a u r y c y  mmU

S K L E P .
Z powodu wyjazdu- sklep korzen­
ny z trafiką trnio do odstąpie­
nia. — Adres poda Dział ins -ra­
to? y „Głosu Narodu" p. 1. 3 2 6 9 .

Dlajeunpgo luk 2-ch panów

umeblowany pokój
frontowy, 7, osobnym wchodem do 
w j i ł f t j ę c l i ł .  Ńa żądanie wikt. 
i usługa za umiarkowauem wy­
nagrodzeniem. — Bliższa wiado­
mość w handlu win Wyspiańskich, 
l.jneK giówny. 3270 1 1

w  Łagiewnikach przy Podgórzu,
P O L E C A :

PIECE KAFLOWE
kominki i kuchnie

w wyborowym gatunim, z kalli białych 
gładkich, lub formowanych.

Zwraca uwagę P. T. na znakom ici? ulepszona 
biała glazurę, ja k  również na  wypróbowaną 

praktyczną konstrukcję pieców.

Ceny w roku bieżącym zostały zniżone; na
żądanie Z arząd wysyła wzory wraz z cenni­

kiem . —  L isty  uprasza się adresow ać:

M a u r y c y  B o r u c h  w  P o d g ó r z u .  

0 0 © 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 <

j dojedzenia 
do gorzelń

oferuje po cenach śc iś le  ta rgow ych
DOM HANDLOWY 3 e

Stan isław  Gurgul, Krakdw, ul. Szewska 8. i

S k l e p
z dużym pokojem i piwiicą, na 
prost fabryki, przy ulicy Krowo­
derskiej L. 48, *a r «z  do wy­
najęcia. — Wiadomość tamże 
na 1-em piętrze. ó iJ l  2 3

Cztery Domy
n o w e  ś

w Krakowie, w celnej i ruchliwej ’ 
ulicy, z których dwa trzypiętrowe, i 
jeden dwupiętrówy i jeden jedno- j 
piętrowy, są dc -ii ulany na j 
najątek ziemski. Zgłoszenia post 
rest. Kraków „C . G A  322-. 2 3 1

Anastazy Holik -  zegarmistrz
w K r z c i e ,  ulica Szewska Nr. 2  3140 

poleca swój dobrze zaopatrzony skład zegarków 
kieszonkowych Rausehenbacha w Szafhuzie, Mor- 
moda, Longina r  Crenewio, oraz z wielu innych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów puii- 
dułowych, ściennych i stołowych; b u d z i k ó w  
grających różne melodje z fabryk francuskich i ame­
rykańskich z 3-letniem poręczeniem. .D e w iz k i  
mgzkie i damskie, oraz wielki wybór biżuteryj ze 
złota i srebra. — Zakupuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświeckie, lub takowe w zamian przyjmuje. 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednoroczni m porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisło do­
trzymanie terminu przy powi rżeniu roboty. W nie­
dziele i święta sklep zamknięty. Rok założenia 1883.

Zakład św. Józefa
dla osierocanych chłopców

W K R A K O W I E  
pr^y ulicy Karmelickiej L. 66,

poleca na sezon jesienny 
szczepy owocowe 5 i 6 le­
tnie, w doborowych gatunkach, 
jako to: jabionie, grusze, śliwki, 
wiśnie i czerechy i()0 szt. 45 zł*. 
w.a., 10 szt. 5 złr. Porzeczki 100 
szt. 8 złr , 10 szt. 1 złr. Agrest 
Whiłiham Industry, corocznie oh 
flcie rodzący, owoc tegoż docho­
dzi do 5 ctm. średnicy, a 20 gr. 
w-agi, 100 szt, 18 złr , 10 szt. ST 
zlr. Tlraja (żywotniki; w różnych 
odmianach od 80 ciu do 2‘/a metr., 
szt. od 80 ct. do 1 złr. 50 ct. 
Ewonymus japonica (Trzmielina 
japońska) w doniczkach, bardzo 
przydatna (lo ubierania kaplic, 
kościołów, od 1 do -1 '/2 metra 
wysoka, szt od fiO ct. do 1 złr. 
Sadzonki (kłęezej konwaliowe do 
pędzenia w cieplarniach 1000 szt. 
12 złr., 100 szi, 1 zlr. 50 c i  — 
Również poleca wielki w y b ó r  
palm i różnych roślin donicz­
kowych po nader zniżonej cenie. 
Przyjmuje zamówienia na bukie­
ty, wieńce i t. d. — Cennik ua 

żądanie opiatnie. 3187

C Y L I N D R Y
Kapelusze
rf elime męzks

KRAWATY3152 
Rękawiczki

dam skie i męzkie

PARASOLE, LASKI

Kalosze
rosyjskie i amerykańskie

poleca w  w ielk im  w yborze

2. ZDANOWICZ
ul. Sławkowska L. 8

v is— a— vj§ Hotelu Saskiego.

j  I f *  Upraszamy zwrócić uwagę na adres: *9ĘI
Składy nasze znajduję się 11 tylko przy ul. Szpitalnej Ł . 4©, naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania.
Oryginalne Singera maszyny do szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę­

ziach przemysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia nadają się n a j l e p i e j  do haftu ozdobnego.

S P "  Bezpłatna naaka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robot 
ażurowych, gmyrneńgklch i  t . p. ^ - 3

Maszyny do szycia K o m p a n i i  S i n g e r J  zawdzięczają, swój światowy rozgłos znakomitej kon­
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyrooy tejże firmy. Gorsz bardzie;' 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 - le tn *  istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn. ,H  - *

Singerr. urządzenia motorowe najuowszej konstrukcii. L  o
Singera Elektro - metory specjalne de maszyn-.do szyci" we wszystkich wielkościach.

S i n g e r a  f "  T o m . A k L a u s s y t  do ssyria,
K r a k d w ,  u l .  S z p i t a l n a  U .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

h | Składy nasze znajdują się Bi Iko przy ulicy Szprialnej L- 40f
napr*eclw teatru miejskiego.

F IL IE  s Tarnów, ulica Krakowska I¥r, 45 . — Kówy Saca., ulica JaglellęiiBksi.

W , ,

Właścicielka i wydawczyni Józefa ' Bogoszo .a .
• <’ / ! -  '

Bedfcktor c ipowiedzialny: Kazmierc Efcfenberg.
j • ? * -u O  t y j  jfc $£ 'ć f •• i

W  drukatni W . Korneckiego w


